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P rzy jm ują  sie do um ieszczan ia  w  I n s e r a t a c b :

OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMI.''m a , DONIESIENIA w szelkiego rodzaju , ty 
czące sie p rzem ysłu , hand lu , ro ln ic tw a , sp rz e d a ż y , kupna, dzierżaw  itp. za 

o p ła tą :
'd w iersza dro :® za jednorazow e um ieszczenie po 4 k r . ,  za  następne po 2  k 

Do każdego rat® załączone być winno 10 k r . na  o p ła tę  s tęp low ą za k a ż 
dorazow e umieszczenie.

L is tY  z pieniędzmi prenum eracyjnem i i in se ra tow em i p rz e sy ła n e  być winny
franko do  B ió r a  Ezpedycyi

l , l s t y  rek lam acyjne nieopieczęiowane m eulegają frankow anm .

L U ty  niefrankowane nieprzyjmują się.
f i ś S *  N u m er pojedynczy dzienn ika  k o sz tu je  5 k r .

Kraków 4 marca.
O  t r u g ie m  p o s ie d z e n iu  k o n fe re n c y j p a r y 

sk ic h  , k tó r -  o d b y ło  s ię  2 8 g o  z .  m . a  m e  
^ 9 g o ,  ja k  m y ln ie  d o n io s ł a  w c z o r a js z a  d e p e -  

i Monitor g łę b o k ie  z a c h o w u je  m ilcz en ie . 
P o z w a la  to  w n o s ić ,  ż e  n ic  s ta n o w c z e g o  n a  

" ie  z a s z ł o ,  n ic  c o b y  s ię  w  k ró tk ic h  » y -  
g e m a c h  u r z ę d o w y c h  u j^ c  i o k re ś lić  m o ą ł  . 
P o z o s ta ją , w ię c  ty lk o  d o m y s ły ,  k tó re ś m y  
w  cz ęścY  p o d a li w c z o ra j .  N a d to  p is z e  ton- 
K 'tu t io n n e l  z  2 9 g o  z . m . w  n o c ie  p o d p is a 
n e j, a  p rz e to  u d z ie lo n e j i n ie ja k o  o ffic y a ln e j. 
_ Drugje zebranie kongresu odbyło się wczoraj. 
7 *eciąg czasu miedzy pierwszem a drugiem posie
k an iem  pełnomocników użytym został metylko na 
U g o to w an ie  protokółu z pierwszej sesyi, ale także 
na ułożenie w zebraniach szczególnych redakcyi 
tyczącej się aktu umowy co do zawieszenia brom, 
która winna była być podpisaną wczoraj w tylu e -  
gzem plarzach ile je s t mocarstw  zaw orających u -  
mowę. Dwa dni w ystarczyły zaledwie do tej przy
gotowawczej pracy.

h o  N o r d  p is z e  o ty m  p rz e d m io c ie  p o d  tą  
s a m ą  d a tą :

Donoszą nam z Paryża, że zawieszenie broni nie 
zostało je szcze podpisano na drugiem posiedzeniu, 
zgoda wszakże posunęła się naprzód. Następująca 
okoliczność opóźniła podpis. Pełnom ocnicy dzielą się 
w 'Zdaniu: jedni chcą aby zaw ieszenie broni p rzer
w ało tylko w łaściw e (akta wojny (fails de guerre); 
drudzy, aby zaw ieszenie broni w strzym ało wszelkie 
przygotowania tyczące się napadu i obrony, p rze
wozu wojska, broni, amunicyi itd. Zgoda je s t tylko 
co do utrzymania blokady portów rosyjskich, aby 
handel rosyjski nie m ógł używać dobrodziejstwa 
pokoju, zanim traktat podpisanym nie zostanie.

J e ż e l i  p r a w d a ,  ż e  z g o d y  d o tą d  n ie  rn a , 
z a w ie s z e n ie  b ro n i b ę d z ie  n a d e r  k r ó tk i e , bo  
te rm in  j e s t  z g ó r y  o r z e c z o n y  d o  3 I g o  m a r -  

a  w e d łu g  z d a n ia  C o n s t i tu t io n n e la , o

by trzeba koniecznie, że Rosya na zam iar, w ja 
k ak o lw iek  epoce, położyć kres temu stanowi rz e 
czy, na jaki jedynie przystała w chwili gdy jój szczę
ście nie sprzyjało.

O to  n a jw a ż n ie js z y  u s tę p  te g o  d łu g ie g o  a r 
ty k u łu ;  k o ń c z y  z a ś  Times tem i s ło w y :  

Jedrem  słowem, otw orzyły się konfereneye z w iel
ką szansą, że pokój z nich ostatecznie wypadnie; 
lecz wypadek ten zaw isł podobno tyle od energii 
rządów ile od zręczności pełnomocników. Pokój nie 
nastąpi jeżeli się okazywać będzie wielkie tegoż 
pragnienie, pragnienie niegodne człowieka; ale po
kój się otrzym a przez tych w łaśn ie , którzy są go
towi odrzucić go, jeżeliby nie by ł zupełny i za
szczytny.

aiortspondencya Czasu,
Z nad Wisły 20  lutego.

W bieżącym roku do tej pory doznaliśmy cztery pla- 
2 1 . 1) cholerę, 2 ) nieurodzaj, 3 ) pomór bydła, 4) wy
lew rzek Wisły i Sanu z powstałych na tych rzekach 
zatorów To są klęski ogólne, a jeżeli do tego policzy
my nieszczęście kilku tysięcy rodzin mieszkających wdo- 
m Lh zalanych wodą już szósty tydzień i może jeszcze 
ze sześć tygodni, na powałach z bydłem i całym do
bytkiem bez ciepłego pokarmu, w zimnie, a nąjwięcąj 
o płodzie pozbawionych obecnie funduszu do życia, to 
jest zarobku, to zdąje się, że już spełniła się miara ich

mew n ie r w s z ć i  połowie stycznia rzeki Wisła i San 
puścili grube lody przy małej wodzie, na zakrętach 
poformowały zatory, jeden pod Wrzawami zatkał kory
to Wisły i Sanu, w skutek czego zalaną została ca
ła okolica nadsańska aż po Gorzyce, a drugi zator 
sformował się na Wiśle na przeciwko wsi Koćmierzowa. 
Że Wisła zrzucała powolniej lody i nie wszystkie od 
razu poszły, dla tego ten zator zrobił się mniejszy, o 
tyle przynajmniej, że nie zatkał koryta rzeki do dna— 
miała więc woda choć mały odpływ pod lodem i nad
brzeża* wały były w możności ochronienia okolicy od 
zalewu. Zostawaliśmy w stanie niepewności do dnia 14 
lutego. W dniu tym przybyła górna woda, nie było jej 
tyle, żeby uniosła uformowany zatór, lecz go tylko nie
jako zsun ęła  w kupę, a tym sposobem  zatkała koryto 
W isły do dna, woda przerwała w ały  i zalała okolicę  
całą od P odłęża aż do Gorzyc, na domiar n ieszczęścia  
nastały mrozy w zm ocniły zator, a  okolicę całą pokryły 
lodem.

Po najzamożniejszych domach jest wielka bieda wiel
kie złe, ale po domach biedniejszych włościan zimno, 
głód, nędza. Może to jest w naturze człowieka, że wię
cej czuje to co widzi, co go dotyka, ale to pewna, że 
nie czytałem opisu nędzy ludzkiej, któraby mnie tak 
przejęła jak ta, na którą patrzę, i to na tak wielki 
rozmiar.

To nasza przeszłość i teraźniejszość, ale nie o wiele 
przedstawia się i przyszłość lepsza. Oziminy, konicze i 
rzepaki z pewnością rachować za przypadłe, bo trudno 
łudzić się nadzieją, aby przez kilka tygodni zalane wo
dą, przywalone lodem mogły jeszcze wytrzymać—  z tych 
samych przyczyn posiewy wiosenne nadzwyczaj tu o- 
póznią sie i pod żadnym warunkiem me będą mogy 
być dobrze poobrabiane, a dodać i to, e na ym wy- 
lewie nie koniec, w a ly p o ro z ry * * . “  “ U  ł
mniejszy zbiór wody zaląje niwy, a y P _ _

 ____  . , ,  . . . .  J . 7flWSze memasz nadziei na
„oba zneutralizowanie portow  w ojennych, k tóre me 1 siewem czy po zasiewie, zaw w  0kie wła-
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c a
p rz e d łu ż e n iu  g o  m o w y  b y ć  n ie  m o ż e

D z ie n n ik i f ra n c u s k ie  n ie  m o g ą c  n ic  p e w n e -  
0  p o w ie d z ie ć  o k o n fe re n c y a c h  p r z e ż u w a ją  

P  n ie rw s z e ń s tw a  co  d o  m ie js c  z a j ę -
s to le  n a r a d  p r z e z  p e łn o m o c n ik ó w

D ó w n a w s z y  p iln ie  ich  s p r a w o z d a n ia  p o k a -
P ° r0  - ?  ż e  p o rz ą d e k  z a c h o w a n y  j e s t  a l f a -  
z u je  s i ę ,  jjo sU>ł jest o k r ą g ł y  a  z a c z ą w s z y

"  e  p o rz ą d e k  z a c h o w a n y  j e s t  
§- ’ h o  s t ó ł  je s t  o k r ą g ł y  a  z a cz ,rCiryi, Fr r  -i£liai S W  Bo8ra- S a r d J " ' a  1 *“'■

W  ,  d o n o s i l i ś m y  »  n u m e r s e  w e s o -

r a jW a " n i e j s s y m  atoli od ly o h  d r o b ia z g ó w  j e s t  
artykuł Timesao n e g o c y a e y a e h , który u -  
hn b rz m i pokojowo, s ta w ,a  z a  warunek z m e -  
s ie n ie  Mikołajewa, i tak p is z e :

z iszczenie Mikołajewa i usunięcie w szystkich o 
kretów  z n a j d u j ą c y c h  się na jego w arsztatach , je s t 

zvwiście w duchu przedłożonych w arunków Zneu
tralizowanie morza pociąga bowiem koniecznie za

zbudow ane w M ikołajewie nie m ogłyby w ypłynąć I dze krąjowe spiesznie i na cza - F  a znając gor.
gdzie indziój tylko na m orze po którym ż eg lu g a  jest I przez naprawianie porozr) w a i y ^  prowjncyi 0

_u „. liwą troskhwosc JW . J  d wi j opiece powierzo-
dobro mieszkańców J e g o  z a rz ą d  nadzwycząjnym

pójdzie drogą; to jest wprzód

fm w zbtoniona; gdyby więc okręty w ojenne , jakie- liwą troskliwość JW . Trezy__e,i„,„i 
gobądź rzędu budowane były  w takim porcie, łub 
gdyby tam zostawiono arsenały  w których uzbroje
nie okrętów  dokonanem być m ogło, natedy w nosić-

nych, pewni jesteśmy, 
padku, nadzwyczajną

rozporządzi robotę około ^naprawy poprzerywanych wa
łów, a zwykle formalności, niwelacyą, pomiar, obra
chunki, konkurencyą itd. uważać będzie iako formalność 
mogącą dopełnić się podczas roboty a nawet i po skoń
czonej robocie. %

_  „  ... L w ó w  28  lutego.
Z . Czytaliśmy me raz już  w kolumnach dziennika 

waszego wzmianki o upadku sceny polskiej we Lwo
wie, ale obok narzekań nie widzieliśmy wskazanych 
ani przyczyn złego ani sposobów jak  mu zapobiegać. 
Nie jest rzeczą obojętną upadek scenv będącęj dźwi
gnią oświaty i moralności widzów, szkołą zastósowy- 
wania praktycznego zasad i pomysłów wielkich do co
dziennych potrzeb życia, środkiem upowszechnienia czy
stych i wytrawnych wyobrażeń o cnotach towarzyskich 
a przytem chłostą obłudy i przywar społecznych. Aby 
tak ważnemu podołać zadaniu nie dość poustawiać ku
lisy, zebrać jakie takie grono osób i kazać im wyrecy
tować z pomocą suflera słowa, które z rozdziału ról 
na nie przypadły; nie dość nagromadzić nieco utworów 
dramatycznych i przedstawiać je  po kolei dla zaba
wy przytomnych widzów. To nie jest jeszcze teatrem, 
a kto go tak pojmuje nie ma wyobrażenia o jego wznio
słem przeznaczeniu i dla tego moglibyśmy słusznie 
twierdzić, że dziś polskiego nie mamy we Lwowie tea
tru, choć są przedstawienia sceniczne w języku polskim.

Wiadomo każdemu niemal, jakie byty pierwsze w mie
ście naszem zawiązki sceny polskiej i co z nich utwo
rzył niezmordowanym długoletnim trudem śp. Kamiński 
mimo ncjrozliczniejszych przeszkód. Mieliśmy grono ar
tystów, którzy najtrudniejsze odgrywać mogli sztuki 
klasyczne, a nawet w oryginalnych prawdziwie celowali. 
Zasiłek znaczny przez stany na utrzymanie i podnie
sienie sceny polskiej wyznaczony, zbudowanie nowego 
gmachu odpowiedniejszego celowi i rozporządzenia lir. 
Skarbka rokowały scenie nasząj jak nąjwiększe powo
dzenie. Gdy później w skutek powikłania się spraw za
kładu drohowyzkiego hr. Skarbka, władza krąjowa ad- 
ministracyą połączonego z nim objęła teatru, widziała 
się spowodowaną do wypuszczenia go w prywatne 
przedsiębiorstwo. Wydzierżawienie to najzbawiennięj- 
szem byćby mogło, gdyby przedsiębiorca sw ą własną 
korzyść dobrze byt zrozumiał i rozważył zastrzeżenie 
w ugodzie między Stanami a lir. Stanisławem Skarb
kiem (14go listopada 1845) zawartąj, gdzie wyraźnie
0 do brój scenie po lskiej jest mowa. Przedsiębiorca te
raźniejszy pojmował, jak ze skutku widać, zupełnie i- 
naczćj to wszystko, a dziw ne o dobroci sceny mąjąc 
wyobrażenie pousuwał większą część dawniejszych 
przez publiczność naszą wielce lubionych artystów i 
sprowadził nowych bez względu, czy powołaniu swe
mu i wymaganiom sztuki odpowiedzą i czy nimi bę
dzie mógł usuniętych zastąpić. Ziściła się teraz obawa 
hr. Skarbka, że kiedyś przedsiębiorstwo teatru w ręce 
przejść może człowieka, który własnych tylko patrząc 
korzyści o podniesienie i utrzymanie dobrej sceny pol
skiej dbać nie będzie, ponieważ rzeczywiście upadła od 
tego czasu bardzo scena nasza. W trąjedyi, dramacie
1 komedyi wyższej jest teraz najwidoczniejszy brak sił 
artystycznych i ledwie w niższej komedyi role jako ta
ko mogą być rozdane. Między aktorami jest artystą 
w całem znaczeniu tego słowa sam tylko pan Smocho- 
w ski; pan Linkowski ma szkołę i mógłby także w in
nym składzie towarzystwa, gdzie każdy mniej więcej 
pewne ma role, bardzo być użytecznym, bo jak  w nie
których celuje tak w innych trudno mu przyklasnąć; 
pan Kaliciński ma talent, lecz brak mu studyow i szko
ły, cr.ego głos dźwięczny, donośny i figura dobra za
stąpić nie mogą. O innych aktorach mało się da po
wiedzieć Do poważniejszych ról kobiecych nie ma dzi- 
sięjsze towarzysto nikogo, a panna Targowska, która 
je  przyjmąje wolałaby racząj nie występować niż popi
sywać się z tak rażącem nierozumieniem roli, którą od
grywa. Przedstawiając we środę 2 7 .b. m. w dramacie 
Laubego tłumaczonym przez H. Meciszewskiego M o -

naldeschi królową szwedzką Krystynę wydała się nam 
mUtese ę krolowę zmienioną. IJ3£r5*&7S*-w™ ,ak"T
artvstveznveh9 Publiczność nie uczęszcza do teatru, a
na niektórych przedstawieniach m
widzów niż aktorów. Czasami zb'era się .h c z n .^ s z a
w teatrze publiczność, lecz me dojr nA j onvch ar. 
wego, co dawniąj zapału w powitaniu ulub °nych «
tystów gdy na scenę oklasków
cych oklaskow, a chociaż kiedy nienieuy 
lub wywołania przyjdzie aktora, jakaż i w

Nie objawia się bowiem powszechne, jed g •'
posadami teatru, że tak powiem, wstrząsające zy 
widzów, ale odzywają się tylko pojedyncze tu i ow 
głosy.

Myliłby się każdy, ktoby mniemał, że uprzedzeni 
tylko publiczności lub stronnictwa jakiego do osoby P- 
Chełchowskiego przyczyną takiego jest zaniedbywania 
teatru. Bynajmniej. Gdyby był zaraz na wstępie nie zra
ził jej był sobie tem, że dawnięjszych ulubionych me 
starał się zaangażować artystów, lub przynajmniej usu
niętych równie d o b rym i był zastąpił, byłby mógł liczyo 
na powodzenie. Skoro zaś jednego i drugiego zaniedbał 
i do walki niejako publiczność wyzwał, musiał wywo
łać niechęć powszechną dochodzącą do tego stopnia, że 
wszyscy bez wyjątku, usunięcia się jego sobie życzą. 
Piszę bez przesady i zawiści, a kto się chce o praw
dzie twierdzenia mego przeświadczyć, niech się na pu- 
bublicznych i nie publicznych miejscach przysłucha roz
mowom o teatrze polskim. Dziwić się zresztą nie mo
żna. Publiczność była zepsutą wyśmienitą grą dawniej
szego towarzystwa, do którego od lat wielu przywykła, 
a nie widząc ich na scenie przypisała złąj woli nowe
go przedsiębiorcy ich usunięcie i najlepszy mu dała tego 
dowód, gdy najliczniej zebrana na kwodlibecie przez nich 
na kofzyść cerowni zeszłego roku odegranym z zapałem 
nie do opisania swych ulubieńców przyjęła i kwiatami ob
sypała! Nie godziłoż się tak dobitnie wymówione jej 
życzenie uwzględnić? Lecz nie to samo wyłącznie pod
sycało niechęć. Różnica gry aktorów przyczyniła sięj naj
więcej może do tego, a różnica ta była tak rażącą, że i 
najobojętniejszy w tej sprawie, choćby nawet zapomniał o 
długoletnich zasługach dawniejszych artystów, musiał ko
niecznie na niekorzyść nowego zawyrokować towarzystwa. 
Nie ta lub owa koterya, nie to lub owo stronnictwo 
objawiało swą niechęć, lecz wszyscy i pewnie nikt 
tego na zaszczyt dzisiejszych aktorów nie policzy, że 
na Monaldeschim w środę na korzyść pana Kaliciń- 
skiego danym wszystkie prawie loże były próżne, cze
gośmy dawniąj nigdy nie widzieli. Scena upada z dnia 
na dzień, a sztuki oryginalnie polskie znikły prawie 
zupełnie z repertoaru, ponieważ do obsadzenia ról nie 
ma dziś zdolnych artystów. Choć się czasem jaka z nich 
pojawi, nie odpowie życzeniom i najmniej wymagąją- 
cych. W szystko to razem dało powód wydziałowi sta
nowemu, że na m ocy 10go p u n k tu  ugody  z ś. p. hr. 
Skarbkiem zawartąj dyrekcyą sceny narodowej upomniał", 
aby w przeciągu trzech miesięcy warunków kontraktn 
dobroć scen y po lsk ić j zastrzegających dopełniła, gdyż 
inaczej kontrakt za niebyły będzie uważany. Żądanie 
to tern słuszniejsze, gdy właśnie coroczny 4000 złr. 
wynoszący zasiłek na podniesienie sceny polskiej przez 
'•tany wyznaczony od 28go marca 1855 przechodziłby 
w rę e przedsiębiorcy, ponieważ dziesięcioletnie wno
szenie jego na utworzenie funduszu emerytury dla wy
służonych aktorów się zakończ', lo. Stany przeznaczając 
tak znaczny scenie zasiłek, miały podniesienie tejże na 
względzie a  nie korzyść osobistą tego lub owego przed
siębiorcy. Upomnienie było na czasie, ale termin wy
znaczony upływ a, a zmian nie widać i trudno w dzi- 
siąjszym składzie artystów jakiego spodziewać się u- 
lepszenia. Radość jest przeto powszechna w publiczno
śc i, która panu Chełchowskiemu upadku sceny i poj 
zbawienia jej najszlachetniąjsząj z rozrywek przebaczyć 
nie może, z bliskiego usunięcia się jego, bo wieść o- 
biega, że wydział stanowy od żądania swego i wa-

rzecz

fflĘŚĆ LlTEMCKO-ARTYSmm. 

S Ł Ó W  K ILK A
o w ystaw ie  paryaki^J

zez czy tan a  na posiedzen iu  ogolnego Z grom adzen i 
k. T ow arzystw a  gospodarskiego w e Lwowie dnia  

lu tego 1 8 5 6  roku.

W odpowiedzi na stawione nam przez szanowny Ko
mitet 7me pytanie, odnoszące się do przedmiotów, któ
re na przeszłorocznąj wystawie w  P a r y ż u  w  gospodar- 
sko-rolniczym wydziale, jako praktyczne i pożyteczne, 
na szczególną zasługiwały uwagę ośmielam się przed, 
łożyć szanownemu Zgromadzeniu krótkie sprawozdanie 
z pobieżnego przeglądu tejże wystawy, na jak. mnie 
w ciągu 3ch-tygcdniowego mojego pobytu w Paryżu

Nąjśamprzód niech mi wolno będzie, przegląd 
poprzedzić kilku ogólnemi uwagami.

Jak naród, tak i wiek każdy ma pewne wndsie a 

sobie właściwie zadanie do 8P®Î wiąz’kiem, a poniekąd
z zadania tego

wywiązać s ię , jest d b  " ^ “ ' dalszego postępu i
stosunków rozwoju.

ten

i koniecznością, oraz w aru ..™ - —  rozwoju. Ku 
pełniejszego wszystkich sił 1 sto ^  wszystkie
temu też celowi skierowane ludzkie w każ-
siły jego—  wszystkie zabiegi i »c , j{ t 
dym wydziale, tak , j a k o b y ^  wyzszą jnKąs n v 
mimowolnie ku niemu zmierżały. JynioIiych , ja- 

Pobiezny nawet pogląd na 50 la P ^ daniem tśm 
sno juz pokazuje, iż dla w eku wszystkie
je s t: rozszerzenie dobrego W  P źvwe jU£ naten- 
warstwy spółeczności, a z f a z e m - ; kwiecenie; iż 
czas tejże społeczności uobyczaje Opatrzności
to je s t, ta wielka praca, została,
wiekowi naszemu do spełnienia PrzeKtt V rwja wszy- 

Od pól wieku te ł wWyetki. P » «  ludi
stkie ulepszenie, wszystkie *  . s . .  „,w et wyne-
klej działalności usiłowania,—  wszyst a często
lazki i zmiany polityczno-społeczne zm ierzy o  ^
mimo woli i wiedzy naszćj, prowadzą i córa 
zbliżają nas do tego wielkiego celu.

Przemysł także w każd m ze swoich wydziałów (lecz Cywilizacyjna dążność ta tegoczesnego przemysłu, 
szczególnie w handlowym i fabryczne - rękodzielniczym) nąj wybitniej okazała się na przeszłorocznćj wystawie 
silnym prądem wieku pochwycony, wziął odpowiedni paryzkiąj; wystawa ta bowiem przedstawiła nam P ° r . 
potrzebom jego kierunek i stał się nawet w tćj olbrzy- j pierwszy ogół osiągniętych już  w tym kierunku ,r® 
mićj pracy około materyalnego i mozolnego podniesie- tatów, a przez to unaoczniła niąjako ową dążność P , 
nia ludzkości, najdzielniejszym czynnikiem i nąjsilnieiszą m ysłu , i widokiem tym zachęciła i za^ f z drodze po- 
dżwignią postępu.—  Starąjąc się, wszystkie roateryal- świat przemysłowy do tem prędszego na znaczenie i 
ne potrzeby życia zaspokoić jak najmniejszym kosztem, ( s t ę pu . —  To nadało jej odrębne wyż®zf 0 praktycznej 
działa on nie tylko w swoim własnym interesie, ale za- właściwą charakterystyczną cechę — c większej już od 
razem i w interesie całćj spółeczności, gdyż ulatwiąjąc dla ogółu użyteczności. Przez to sa'’yezawodnie w dzie- 
jćj dobrego bytu materyalnego, osiągnięcie, ułatwia za-. wystawy londyńskiąj nabrała jzje smnowić epokę, 
razem przyjęcie moralnej i duchowćj oświaty. Postęp jach przemysłu ludzkiego, wflk7:daym nagromadzono naj- 
więc wszelki przemysłu w tym kierunku, to jest w kie-1 Obok pałacu wystawy w . przemysłu i sztuki 
runku taniej produkcyi, jest nietylko postępem ekono-: wytworniejsze i nąjcenmejs ^  wszystkich" możliwych 
micznym, przez to , iż materyalnymi środkami spó łe-: przeznaczone do zn^ .  tkll stat skromny nowierzcho- 
czności wzbogaca, ale także—  i nad wszystko, postę -; potrzeb, wygody i badynejCj w którym umieszczoną 
pem moralno-spółecznym, gdyż do prędszego ;ozwoju wnością, n.ewieizedmjotów do p0W8Zednj 8,użących 
wszystkich umysłowych i moralnych sił nąjdzielnny do-1 była wystaw* swoją odznaczających się. Pierwszą
pomaga. , I n r z a d z e n i a  takiej wystawy, miała podać Cesarzo-
hr7p tT y . narodow. odujących J i s  ośw iatą, pojął | ^ g e n m ; a i e  myśl ta  odpowiadała p o w s z e c h n i e  
brze to w y m e  8WOje  zdanie. S.ły tez swoje i c a łą , wa b i e  i ogólnej dążności r o z p o w s z e c h n i e n i
wagę w ytęży ł, aby zadaniu temu zadosyc uczymc. uzna j  v  .
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runków  w spom nionej ugody nie o d stą p i, do czego naj
zupe łn ie jsze  m a praw o.

Z  tego pow odu  przew idując m ożliw e zerw anie kon
trak tu  z panem  C hełchow skim  zaczy n a ją  n iektórzy z o- 
byw ateli naszy ch  szczerze p rzem yśliw ać nad  środkam i 
stanow czego  podźw ignienia sceny  polskiej i p o s ta 
w ienia je j na takiej s to p ie , aby  w p rzysz łośc i nie trze
ba je j się  na now o lękać u p a d k u , ale przeciw  w ła 
snych  tylko zysków  szu k ające j chciw ości p rzedsięb io r
ców  j ą  ubezpieczyć. Z  pom iędzy pro jek tów  w  tej m ie
rze  pow stających  za s łu g u je  jeden  na szczególn ie jszy  
w zgląd ziom ków  i d a  tego poddajem y go rozw adze ich 
w  nadz ie i, że uznaw szy  m ożliw ość p rzyw iedzenia go 
do sku tku  czynnym  w spó łudzia łem  istn ienie mu dadzą. 
G łów ną m yślą jeg o  je s t  podniesienie sceny  polskiej i 
dla tego zb iega ją  się  w szy s tk ie  części jego  w tern o- 
gn isku . W idząc jak ich  cudów  w e w szystk ich  przedsię
b io rstw ach  w spólnem i dokonyw a się  s iłam i, ja k  olbrzy
mie o s ią g a  cele tam  n a w e t,  gdzieby i najm ajętniejszy 
z p rzedsiębiorców  sam n ic nie m ógł dokonać, zam ierza 
pro jek t za pom ocą w ydać się  m ających akcyj zebrać 
1 0 0 ,0 0 0  złr. m . k . na cel pow zięty. Akcye m ają  być 
sto sow n ie  do uznanej potrzeby w ydaw ane po 1 0 0 0 , 
5 0 0  lub  1 0 0  złr. a z tych połow a na imie biorącego, 
d ruga  z a ś  n a  okaziciela. K apitał tym  sposobem  zebrany 
dzieli s ię  w  rów nych częściach na ruchom y i rezerw o
w y. P ie rw szy  przeznacza się na  pokrycie bieżących 
w y d atk ó w  i nakładów , drugi z łożony  w  papierach pe
w ne odsetki p rzynoszących m a być w tedy u ży ty , gdy
by w pierw szych latach przedsięb io rstw a zb y t wielkie 
nak łady  bieżącemi dochodam i i kapitałem  ruchom ym  
pokryć się nie dały. B iorący ak cy ą  na sw e  imie s ta je  
s ię  członkiem to w arzy stw a  i m a udzia ł w e w szystk ich  
czynnościach tegoż. G dyby s ię  po trzech  la tach  po trze
ba zw iększenia kap ita łu  to w arz y stw a  o k a z a ła , ro zs trzy 
gnie o tem  pow szechne zebran ie akcyonaryuszów . P rzed  
upływ em  przyw ileju hr. S karbkow i na tea tr w ydanego 
to jest przed r. 1 8 9 2  nie m oże to w arzy stw o  s ię  ro z 
w iązać . A dm inistracyjne czynności p rzedsięb io rstw a sp ra 
w u ją  ludzie na  rzeczy  dobrze się  rozum iejący  i na  po- 
w szechnem  zgrom adzeniu  ak cyonaryuszów  w ybrani. 
R ada  adm inistracy jna tym  sposobem  u tw orzona  m ogłaby 
1 4  liczyć członków  i p re z e sa , k tó ry  j e s t  o raz  p reze
sem  całego to w arzy stw a. Dzieli się  na  trzy  w ydziały: 
a )  wydział literacko-artystyczny, do k tórego należy 
przy jm ow anie a rty s tó w , rozp isyw an ie  prem iów  na na j
lepsze u tw ory  d ram atyczne w ję z y k u  p o lsk im , kon
tro la repertoaru  i g ry  ak to rów  i w szelkie inne czynno
ści będące w  zw iązk u  z podniesieniem  sceny i d ram a
turgii ; b) wydział gospodarczy trudniący  się  zarządem  
w ew n ętrzn y m , zakupyw aniem  w szelkich  p o trz e b , nad
zorow aniem  w szystk ich  p rzez to w arzy stw o  przyjętych 
arty stó w , u rzędników  i s łu g ,  w ydatkam i codzięnnem i 
itp. c) wydział skarbowy m ający pod sw ym  zarządem  
w szelkie fundusze to w arz y stw a  i u trzym ujący  g łów ne 
księgi w ydatków ' i dochodów  jego . K ażdy z tych w y
działów  m iałby 5 członków  i s to so w n ą  liczbę urzędni
k ó w  przez to w arzy stw o  przyjętych. Dyrektora teatru o- 
b iera rad a  adm inistracy jna z  pom iędzy konkurentów; 
dyrektorem  m oże być ty lko k ra jo w ie c , k tóry  ju ż  dzieło 
ja k ie  w .p o lsk im  n ap isa ł ję z y k u  i potrzebne do sw ej 
posady  m a zd o ln o śc i; pod jeg o  zarządem  będzie sz k o ła  
d ram atyczna. P on iew aż g łów nem  zadaniem  to w arzy stw a  
podni sienie sceny  polskiej i d ram a tu rg ii, s ta rać  się 
zatem  b ęd z ie , aby  p ierw szem u zaangażow an iem  naj
lepszych  a rty s tó w  a  drugiem u ogłaszan iem  prem iów  co
rocznych  z a  najlepiąj nap isane dram atyczne dzieła a  n a 
w et założeniem  stosow nego  czasopism a odpow iedzieć. 
A by najlepszych  ile m ożna mieć aktorów ' rozp isane być 
w inny k o n k u rsa , a  zadow olenie publiczności z  g ry  u -  
biegającego się a rty sty  ro zstrzy g a  o przyjęciu  je g o  sta- 
now czem . Chcąc atoli un iknąć nieustannych  prób takich, 
będą jedyn ie  4  razy  w  m iesiącu  podobne role gościnne. 
W  przy jm ow aniu  ak to rów , nauczycieli w szkole d ram a
tycznej i u rzę d n ik ó w , m ają  być przed innym i uw zg lę
dniano daw niejsi ak torow ie i urzędnicy  i zna leść  k o 
n ieczne um ieszczenie w  nagrodę daw niejszych  za s łu g  
sw oich . W szystk ie  tu  rzucone myśli pow inny być w  s ta 
tu tach  to w arzy stw a  tak  ja s n o  i w yraźnie orzeczone, 
aby  rozm aitem u nie m ogły podlegać tłu m ac ze n iu , a  
skoro  n a jw y ższe  zy sk a ją  za tw ie rd zen ie , rozpoczyna 
to w arzy stw o  na tychm iast czynności sw oje.

Oto g łów ne m yśli p ro je k tu , który gdyby p rzyszed ł 
do sk u tk u  m ógłby zbaw ienne mieć n as tęp s tw a  i pod
nieść scenę po lską do w ysokiego stopnia doskonałości. 
Jeżeli za  pom ocą s to w arzy szeń  w szędzie  na św iecie 
wielkie o s iąg a  się  ce le , gdzie pojedynczego nie w ysta r
czają s iły , dla czegóżby nie m iano tego środka użyć, 
aby scenę podźw ignąć z  upadku  ? Je s teśm y  p e w n i, że 
R ząd  k rajow y nie czyniłby najm niejszej p rzeszkody  w do
konaniu tak  szlachetnego z a m ia ru , a  skoro  m ężow ie

znani k rajow i z praw ości sw ej i o b y w a te ls tw a , zb iorą 
s ię  około  jak iej znakom itości literackiej ja k  np. około  
hr. A leksandra Fredry i szczerze  s ię  tern z a jm ą , po 
w stan ie  z ła tw ością fundusz zap ro jek tow any  i sam  pro
jekt w ejdzie w ży c ie , rząd  z a ś  na jw y ższy  nie odm ów i 
m u sw ej opieki. P ubliczność n asza  zaczn ie  tak że  licznie 
uczęszczać  do te a tru , skoro  scena będzie dobrą i za 
bezpieczy tow arzystw o  od w szelkich  s t r a t ,  k tórem u u- 
lepszenie sceny zaw dzięcza jąc  hołd  tern uznan ia  sw ego 
złoży. Początek jedyn ie  trudny , a  tem u za s łu g a  należeć 
się będzie , k to  p ierw szy  przełam ie zapory . Gdy się 
tylko u tw orzy  zaw iązek  to w arz y s tw a  i sp isan e  u staw y  
jego potw ierdzenie zy sk a ją  rz ą d o w e , m ożna liczyć 
z p ew n o śc ią , że akcye będą tak  prędko ro z e b ra n e , że 
towarzystwo podżwiynienią i utrzymania sceny poi- 
skiój we Lwowie najdalej z  dniem  lm  m arca 1 8 5 7 , 
jeżeli nie w cześn iej, czynności sw o je  będzie m ogło 
rozpocząć. Daj B o ż e , by rzucone tu  myśli ja k  nąjprę- 
dzej w esz ły  wr życie.

f s e r l i n  2  m arca.
f  W ielkie w strząśn iem e w narodzie Israela . W  p rzy 

sz łą  środę przychodzą do obrad publicznych w nioski 
W ag en e ra , dom agające się  zniesienia a rty k u łó w  4  i 12 
U. K . p rzez które zagw aran tow ane s ą : rów ność  w  o - 
blicźu p ra w a , zniesienie przyw ilejów  s ta n o w y ch , przy- 
puszezn luość każdego uzdolnionego do u rzędów  publi- 
czn y ch , oraz w olność religijnego w yznan ia  i używ an ie  
praw  obyw atelskich i politycznych n iezaw iśle od tak o 
w ego. P roponow anem  tego osta tn iego  punktu  zn iesie
niem w idzą się przed innym i żydzi zagrożonym i. W  kró t
kim przeciągu c z a s u , od 2 0  s tyczn ia  do 13 lutego n a
deszło  z  całego kraju  nie mniej ja k  2 6 4  petycyj do 
Izby , podpisanych po w iększej części przez całe gm i
ny, a  dom agających się  odrzucenia pow yższych  w nio
sków . N adto w  całym  ciągu czasu  tego , a  m ianow icie 
w  osta tn im  tygodniu , dzienniki zapełn ione były  polemi- 
cznem i rozpraw am i, odezw am i, p ro testam i, ta k że  w w ię
kszej części z łona w yznan ia  m ojźeszow ego w ychodzą
cem u Z a  jednę  z takich rozpraw  z pew ną ironią i z ło 
śliw ością  nap isaną był naw et w  upłynionym  tygodniu 
dziennik Nationalzeitung skonfiskow any . K iedy w pe- 
tycyach i dziennikach kw estya  rów noupraw nienia tak  
zacięcie się toczy pom iędzy sta rozakonnym i w y zn aw 
cami z jednej a  chrześciańskiem i junk ieram i z drugiej s tro 
n y , w św iecie prak tycznych  s to su n k ó w , m ianow icie 
w św iecie finansow ym , nietylko n iem asz żadnej niechę
ci i n ie to lerancyi, ale  ow szem  panu je  pom iędzy s trona
mi najw iększa serdeczność i zgoda. W  tow arzystw ach  
k red y to w y ch , k tóre się  tu  przed k ilkunastu  dniam i z a 
w iązały , figurują w kom itetach obok członków  naj
czystszej krwi junkiersk iej członkow ie n a jczystsze j krw i 
izraelskiej. Jeden z  dzienników  czyni u w a g ę , że  p łon 
ną je s t  o b a w a , ja k o b y  ju n k ie rs tw o  zag rażać  m iało ży- 
d o w s tw u ; że  pe ■. na  ra sa  z a w sz e  pójdzie ręk a  w rękę 
z ra są  oryentalną w e w szystk ich  tych p rzy p ad k ach , 
w których rzec , toczyć się  będzie o w yznaw anie  B oga, 
który praw dziw ie i rzeczyw iśc ie  św ia tem  a  przynajm niej 
ziem ią rządzi. 'Fam gdzie idzie o pieniądze, dodaje ten
że dziennik, zn ikają  w szelkie zasady i m aksym y chrze- 
śc iańsko -pa trya rchalnych  junk ie rów . „W in teresach pie
niężnych, pow iedział H ansem ann, u s ta je  do h ro d u szn o ść“ 
hoert die Gemuethlichkeit auf, co się po polsku tłó- 
m aczy s ło w y : przy jaźń  p rzy ja źn ią , interes interesem .

R zeczyw iście żydzi z  pow odu w niosków  W agenera, 
zanadto  się  rozkłopotali. R ów noupraw nien ie ich oby
w atelskie i po lityczne, chociaż zagw aran tow ane  przez 
k o n sty tu cy ą , nie istnieje w cale w  praktyce. P rzep is  ten 
w konsty tucy i był i j e s t  d o tą d , podobnie ja k  wiele in
n y ch , m artw ą  literą. R ząd  n iep rzypuszcza ł żydów  do 
żadnych takich  u rz ę d ó w , k tóre m ają  najm niejszą s ty 
czność z  zasadam i i obserw aneyam i w yznania chrze- 
śc iańsk iego . W yjątkow o przypuszczono  ich do n iższych  
stopni u rzędniczych w sądow nictw ie i adm inistracy i, ta 
k ic h , gdzie się  m a do czynienia z  odbieraniem  przysięg i, 
co rów na się  zupełnem u w yłączeniu . Do stan u  nauczy 
cielskiego w ca le ' ich nie p rzypuszczono . W  un iw ersy te
tach ty lko w m edycynie znajdu je  się kilku uczących. 
W  reprezentacyach naw et gm innych nie w olno im być 
prezydującym i. W  sejm ie niem asz ich w cale. P o d staw ą  
p raw a obnw ięzującego  dla żydów  je s t  dotąd praw o u -  
chw alone na sejm ie stan ó w  połączonych w roku  1 8 4 7 . 
W szak że  m ogłyby p rzy jść  oko liczności, że  to co dziś 
jest m artw ą literą w konsty tucy i, m ogłoby się s tać  p ra
w dą. W niosek  W agenera  chce u su n ąć  i tak o w ą może- 
bność i odjąć naw et pozór p ra w a , aby  się żydzi ró
w noupraw nien ia sw ego  dopom inać mogli. Lecz byłby 
to w niosek bardzo  jedn o stro n n y , k tóryby tylko sam ych 
żydów  m iał na celu. W nioskodaw ca m a dalsze w idoki, 
chociaż ich nie ob jaw ia. L eżą  one w konsekw encyi raz 
przyjętej zasady . S horo  używ anie  praw  politycznych

zależeć będzie od w yznania religijnego, m oże z czasem  
pew ne szczególne chrześc iańsk ie w yznanie być przyjęte 
ja k o  jedyn ie  praw dziw e, i w yłączn ie  do używ an ia  praw  
politycznych upraw niające. D aw noż m inął ten c z a s ,  
w  którym  katolicy  pruscy  inaczej byli trąk tow an i w s to 
sunkach  żvc ia publicznego ja k  p ro testanc i?  C zyż  w o- 
sta tn ich  w yborach  do Izby  poselskiej w k sięstw ie  Po- 
znańsk iem  i nad R e n em , ja k  to obrady  sejm ow e w sk a 
za ły , różnica w 'yznania religijnego żadnego nie m iała 
znaczen ia?  D y sk u sy a  nad w n ioska  a W agenera a 
w szczegó lnośc i los ich obudza ją  zatem  s łu sz n ą  cieka
w ość i w chrześc iańsk ich  w yznan iach . R ząd  okazał się 
w  kom isyi w n iosków  tych przeciw nikiem . P rzepadną 
w ięc n iezaw odnie.

■ " a r y *  2 8  lu tego .
Mimo zap rzeczen ia  dziennika Le Pays, podanie Mor- 

ning-Posta pokazu je  się  praw dziw em . Pełnom ocnicy 
angielscy za jm u ją  w  kongresie p ierw sze m iejsce po hr. 
W alew skim  i hr. de B ourqueney. Pełnom ocnicy angiel
scy baczą  pilnie n a  precedencyą. Lord Cow ley w yszed ł 
z obiadu hr. W alew skiego  skoro  sp o s trz e g ł, że około 
hrabiny W alew skiej posadzono  lorda C larendona i h ra
biego Buofa. Anglia zda je się  żyw ić g łęboką niechęć 
do A u stry i, z k tó rą  C esarz w iąże się coraz bardziej. 
F rancya zb liża  się i m usi się  zb liżać do A u stry i, ale 
o aliansie francuzko-austryacko-rosy jsk im  zapew nie ani 
myśli i m yśleć nie m oże. R zecz c iek a w a , że  T h iers, 
R em usat i inni orleaniści s ą  ciągle za  aliansem  angiel
skim  i że  w yrzuca ją  C esarzow i iż z  Anglią źle się 
obchodzi. B roszu ra  Apres la Paix  pana de G asparin 
by ła nap isana  w  tym  sensie. Z a  aliansem  rosyjskim  są  
tylko fuzyoniści i legitym iści. Jenera ł O rłów  odbiera 
wiele w izy t leg itym istow sk ich , ale ich do tąd  nie odda
je , z  p rzyczyny b raku  czasu . Nie był on naw et u k s ię 
żny  Lieven. N a koncercie u hrabiego W alew skiego ro
zm aw ia ł wiele z  h rab iną Delfiną P u ła s k ą ,  je d y n ą  o so 
b ą  znajom ą. O negdaj by ł na  w ieczorze u k s . M atyldy, 
dobrej ja k  m ów ią R osyank i, a  w czorąj u K sięcia Hie
ronim a, który przez czas kongresu będzie przyjm ow ał 
w e środy . C esarz chce aby  się pełnom ocnicy bawili. 
Lord Cow ley będzie daw ał p rzez czas  kongresu  obiady 
w e czw artek , a  w ieczory w sobotę .

Nie było  do tąd  drugiego posiedzenia k o n rre su . One
gdaj by ła  tylko m ała  rada u hrabiego W alew skiego, 
na której m ów iono o rozgraniczeniu  B essarabii. P e łno 
m ocnicy angielscy i francuzcy chcieli aby  now a granica 
sz ła  przez góry , a is  je n e ra ł O rłów  odrzek ł, że w B es
sarab ii gór nie m a i że  s ą  tylko pagórki. P okazu je  się, 
że karty  k tórych się  rad zą  pełnom ocnicy zachodn i, s ą  
bardzo  niedokładne. Z daje s ię ,  że pełnom ocnicy z a 
chodni przedstaw ili ju ż  pełnom ocnikom  rosy jsk im  w szy s t
kie żądan ia  k tó re m a objąć p ią ty  a rtyku ł. P ełnom o
cnicy rosy jscy  m u sz ą  odpow iedzieć kategorycznie. 
W szy stk o  tu  m ów i, że  pokój je s t  ju ż  ja k b y  zrobiony. 
C ałe praw ie dziennikarstw o francuzk ie , ja k  się  w yraża 
paryski korespondent Timesa, j e s t  ja k b y  rosyjskie. 
D w ór cesarsk i je s t  pew ny p o k o ju , ale dw ór ten był 
niedawno bardzo om ylony. Cesarz posyłając do Peters
burga barona Seebach, m ów ił dw orow i o niechybnej 
w ojnie kontynentalnej, a  w  istocie go tow ał pokój. D w ór 
strac ił na  tem ogrom ne sum m y. C esarz chciał mu dać 
naukę i odw rócić go od gie łdy , ale zdąje s ię  że z nau 
ki nie dw ór, lecz g ie łda tylko ko rzy sta . G iełda dotąd 
niedow ierza i siedzi na  prim ach. M oże być je szcze  
w ojna, ale w tej chwili pokój je s t  podobniejszym  do 
praw dy. T o  zdanie i Morning Post podziela. R osya 
zagrożona ogólną k o a lic y ą , m usi n a  w szystko  podpisać. 
Jeżeli będzie zaw arty  pokój, na jw ażn ie jszą  rzeczą dla 
p rzysz łośc i E u ro p y  będzie reorganizacya M ołdo-W olo- 
szczyzny . A ustrya  chce u trzym an ia  status quo i p rzy 
czyna tego ła tw o  się  pojm uje. Anglia przeciw nie chce 
w tych  prow incyach w ładzy jednąj i dziedzicznej. Cze
go chce F ra n cy a ?  trudno w tej chwili przew idzieć.

D ziś w półpoście , będzie u pani Lehon bal m asko 
w y , na  k tórym  m oże się  C esarz  znow u  pokaże. N a 
podobnych balach C esarz przem ienia częs to  dom ina i 
trudno  go rozpoznać. B ardzo on lubi m ask o w ą intrygę.

S * a r y a  2 9  lutego.
C h cą c  p o z o s ta ć  w iern ym  z o b o w ią z a n iu  n iezd rad zan ia  

tą jem n icy , rząd  fran cu zk i n ic  p e w n e g o  m e p od aje p k o n 
g re s ie . Z  p o lecen ia  m in istra  sp ra w  za g r a n ic zn y ch , k o - , 
resp on d en t Independance Y p is z ą c  o kongresie,^  nie 
p o d p isu je  sw e j  litery . B ajk i s ię  Jednak  tak  n a m n o ży ły , 
ż e  rząd  m u s ia ł  o p in ią  o b ja śn ić . D z is ie j s z y  Constitu- 
tionnel t łu m a c z y  r z ecz  o p reced en cy i ja k a  m a m iejsce  
w  k o n g r es ie . P re ced en cy ą  tu  id z ie  w e d łu g  porząd k u  
a lfa b e ty c zn eg o  i z a c z y n a  s ię  od  A u stry i. I Ir. W a lew sk i 
p rezyd u je , a le  s ie d z i w  a lfa b ety czn y m  p orząd k u . A rty
k u ł Constitutionnela t łu m a c z y  nam  z a t e m , d la c z e g o

lord Clarendon siedzi po praw ej stron ie  hr. W alew sk ie
go. S iedzi on nie z prerogatyw y  najściślejszego  alianta, 
ani z  po rządku  prezentacyi ja k  daw niej m ó w io n o , lecz 
z alfabetycznego porządku . Co do kw esty i preceden
cyi k tó ra  m iała m iejsce na obiedzie u hr. W a le w s k ie 
go , nie da ła  do niej pow odu ryw alizacya m iędzy lor
dem Cow ley a  h rab ią B u o l, lecz ryw alizacya m iędzy 
lordem Cow ley a  lordem Clarendonem . B y ła  to kw e
s ty a  p ie rw szeń stw a  m iędzy ty tu łem  zw yczajnego  a 
nadzw ycząjnego  a m b a sa d o ra , z pow odu której nie byt 
na obiedzie u hr. W alew skiego  nie tylko lord Cowley 
lecz i zw ycza jny  am basado r turecki.

D ow iaduję s ię ,  że  na  koncercie u hr. W alew skiego 
odbyła się  w  sali k o n g reso w ej, k tó ra  by ła  dla g o śc i  
°L-Waru  ’ (l° ^  zabaw na a znacząca  dyplom acya dam 
ska. W chodząc do  tej sali, baronow a Seebach nap isała  
po ro sy jsku  na pulpicie je n e ra ła  O rło w a : strzeż się! 
/.o n a  za s  jednego sek re tarza  am basady  belgijskiej n a 
p isa ła  na pulpicie lorda C larendona: daj nam pokój po
czwaro ! J r  r

C e sa rz , w pierw szej rozm ow ie z  jenera-
Jem O rłow em , pow iedział: „opinia salonów  nie je s t  o p i- 
nią n aro d u " . B y ły  to s ło w a  bardzo potrzebne. U s p o 
sobienie pokojow e salonów  m ogło pełnom ocników ro
sy jsk ich  omylić.

K siężna M atylda dała  nie bal lecz obiad i d a ła  go 
dla sam ych pełnom ocników  austryackich  i rosy jsk ich . 
K siąże Hieronim dał obiad dla pełnom ocników  angiel
skich, piem onckich i tureckich. Ja k  w idzicie, dw ór ce
sa rsk i siedzi ciągle a cheval m iędzy pokojem  a  w ojną 
i m iędzy dw om a teoryam i politycznem i. K siężna Ma
ty lda odgryw a na polu dw orskim  tę  sa m ą  ro lę , ja k ą  
Odgrywa hr. M oray na polu giełdow ym .

Dopiero w czoraj odbyło się  drugie posiedzenie k o n 
gresow e. Dwa dni poprzednie p rzesz ły  na potocznem  
rozbieraniu tru d n o śc i, do której dało  pow ód zaw iesze 
nie broni. Jenera ł O rłów  w y s ta w ia ł, że zaw ieszen ie  
brom było ty lko korzystnem  dla sp rzy m ierzo n y c h , że 
korzystą jąc z  niego, sprzym ierzeni m ogliby opuśc ić b ez
piecznie E u p a to ry ą , K ercz, okolice S ebastopo la  i z a m 
knąć się  w  ̂ sam ej fortyfikacyi K am iesz u , jeże li naw et 
nie w sam ej K aczy , k tó ra ja k  w iadom o je s t  o sta tn ią  i 
najm niejszą fortyfikacyą. Je n e ra ł O rłów  zd a w ał się 
w ychodzić z p rzypuszczen ia , że sprzym ierzen i zw ołali 
kongres i robią zaw ieszen ie  broni dla tego ty lko aby  
się z  K rym u v ycofać bez s tra ty  paru se t dz ia ł. C o p i
s z ę ,  je s t echem pogłosek  które chodziły  w czoraj po 
św iecie dobrze in fo rm ow anym , ale że te pogłoski m ają 
W sobie coś praw dy, pokazu je  to dzisie jszy  artyku ł 
Constitutionnela, napom ykający  o trudnościach  do k tó 
rych dało  pow ód zaw ieszen ie  broni.

Nie om yliła się opinia publiczna. O becność jenera ła  
O rłow a obudziła  legitym istow ski św ia t parysk i. M nó
stw o św ietnych pow ozów  na przedm ieściu  S t. Germain 
stoi ciągle przed am b asad ą  ro sy jsk ą . O becność je n e 
ra ła  O rłow a w yprow adziła  na ja w  hrabiego P ozzo  di 
Borgo, synow ca daw nego am b asad o ra  rosyjskiego. Jest 
to najbogatszy legitym ista przedm ieścia S t. G erm ain, n a 
leżący jaw n ie  do party i rosyjskie j.

Giełda żyje w konw ulsyach , m ianow icie buły. arow a 
Kulisa. W czoraj o godzinie 4ej w ieczorem  w szystko  
m iało się  na  w o jn ę , a  w  godzinę potem  w szystko  
m iało się na  pokoj. O blicza k lubow e trochę się  zm ar
szczy ły , bo sp o s trz e ż o n o , że sp raw a  pokoju  nie idzie 
tak  ła tw o  ja k  się  spodziew ano. K onw ulsye p o trw ają  
■eszcze dni parę . Jeżeli zebran ie Izb nie zo s tan ie  zw le
cz o n e , za  dni trzy  dow iem y się o decyzyi kongresu  
z m ow y tronow ej.

O negdąj, S zw edzi baw iący  w  P ary żu  dali pożegnal
ny obiad dla jen era ła  Loevenhielm a, osta tn iego  am b asa
dora. Z eb ran ie  było bardzo sm ętne. K ongres szyki 
S zw edom  pom ieszał.
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m  A W T L 'fltS S S
Z iem  n azw ał odpoczynkiem  tę dw udniow ą przerw

»vlr. i e a n a *-*** we- s ;
uastw e now ego a  ciekaw ego niemieli da
:v ninłó czytelnikom , bezw ątp ien ia niezm niąjs 
t J  ®  , " udow  areopagu  a  zw ła sz cza  p. Benei 
sto ry  nietylko, ze  sp isać  je s t  obow iązany  pro tokół s 
ale nadto każdem u z  o sobna go odczytać i o trz j 
zgodzenie się  na w ierne oddanie m y ś li, a  je ś li m 
i to ż sam o ść  w ziętych w yrazów . W iem y skfedinąd 
p. Benedetti nigdy się  etnografii n ieuczył. N iem a 
mc zadziw iającego , że każde k ilkogodzinne posiedź 
w ym agać będzie około trzech dni koniecznego prze 
■tu. T ym czasem  pełnom ocnicy w zajem  się w idują 
m aw iąją  ja k b y  obejść nudności a  choćby z okrętu  j 
sz ło  i w rzucić do m orza część  ładunku , z  resz tą  sz

dobrego b y tu , zo s ta ła  w ięc za raz  z zadow oleniem  p o 
chw yconą i w żyCje w prow adzoną . Z w iedzając  tę  w y 
s ta w ę  m ożna było przekonać s i ę ,  ż e  tanie życie (la  
vie a  bon m arche) nie jes t z)Kjną u to p ią , tylko m oże 
i j e s t  JUZ P ęsci u rzeczyw is tn ione , tam , gdzie p rze
m y sł s iłą  m e  'guneyi , w ielkich kap ita łów  zpotę- 
gow any , o b u tą  i ‘‘ 1 Pr°d u k cy ą , m ożliw ą ju ż  uczynił. 
N a dow ód te g o  co P , w i e d z y  pozw olę sobie podać 
nieco b liż szą  w iadom ość  o niektórych przedm iotach tej 
w y staw y  p raw dziw ie  lu a o w e j; w przód jed  a k ,  należy 
mi się  p rzy p o m n ieć , iż  tam o sc  jeżeli m a hyó p raw dzi
w ie  k o rz y s tn ą , a  p rze to  rz e te ln ą , p0vvinna Wy pjy Wa£ 
i za sad zać  się  na  zm niejszeniu  feosztow produkcyi, a  nie 
na zm niejszonej uży tecznośc i p roduk tu . Co do tej rze 
telnej ta n io śc i, m iała p ie rw sz e ń s tw o lA n g lm  i Belgia 
w  wielu bardzo  gałęz iach  p rzem ysłu  fabrycznego przPcj 
F rancyą  n a w e t, chociaż i ta  na  w y staw ie  paryskiej p. 
czne z łoży ła  dow ody, iż w ielkie ju ż  w tym kierunku 
zrob iła  postępy . D la n as cośm y w k ra ju  p rzyw ykli m a
łe naw et potrzeby w ygody i z b y tk u , w ielkim  z a sp o k a 
ja ć  kosz tem  —  zadziw  iaja.cą by ła  praw dziw ie  n izka ce
na w ielu w y ro b ó w , nietylko do w ygody ale i do o zdo 

by słu ży ć  m ąjących.
Z  angielskich p roduk tów  zasług iw ały  pod tym  w zg lę

dem pom iędzy w ielu innym i, następu jące , na u w a g ę :
A ksam it baw ełn iany , nazw any  co rd s-d u -ro y s , m ate- 

ry a  m ocna, c iep ła , p rzeszło  jeden  łokieć n asz  szeroka, 
której 1 m etr ł)  k o sz tu je  od 1 fran. 6 5  cent: do 2  fra. 
5 cent. m aterya ta  w Anglii je s t  teraz bardzo  u p o 
w szechn ioną;

P ończochy c ien k ie  w  dobrym  g a tu n k u , tuz in  po 3  
fran. 7 5  cent.

D yw any, to  je s t  tkan ina dyw any zw ykłe  n aś lad u ją 
ca, z  w łókna roślny  „jutę* w yrab iana w Anglii w D un
dee w  w yrobni pp. N iesh et flom p. m ocna 1 Yard 2 ) 
szeroka , a której 1 m etr kosz tu je  1 %  frn.

B óty , para po 7 fran.
P łaszczy k i krótkie z  n ieprzepuszczalnej m ateryi dla 

w yrobników , sz tu k a  po 3  fra. 2 5  cent.
S podnie z  m anchestru , para  po 7 fra. 5 0  cent.
Między belgijskim i produktam i odznaczały  się  w tym

)  M etr i  wynosi 1 łokieć 1 7 0 6 7 cali polskich.
)  Yard i  w yn osi 1 ło k ie ć  1 4 °  0 9  ca li p o lsk ich .

w zględzie w yroby  p rzem ysłu  garncarsk iego  pp. C apel-
lem ans z B ru k se li: . , , .

P orcelanow e ta lerze z  ich fab ry k i, kosz tu ją  tuz in  1
fra. 8 9  cent. n , n  ,

F iliżanki, sz tu k a  po 8 do 9  cent.
K ołdry z T erm o n d e , po 1 fran. 4 o  cen t.—  do 3  fran.

6 0  cen t. .
P ru sy  dostarczy ły  rodzaj aksam itu  z fabryki Glad- 

bach (w  P rusiech  nad rensk ich ), którego 1 m etr k o sz tu 
je  od 6 7  cent. do 1 fra. 2 5  cent.

M iędzy francuskiem i w yrobam i za s łu g u ją  tu  na 
w zm iankę :

P łó tn o , nazw ane  „coutil przeszło  1 łokieć szerokie, 
k tórego 1 m etr, k o sz tu je  od 7 0  cent. do 1 fra.

P łó tno  c z y s to - ln ia n e , nazw ane „c retonne", używ ane 
na p rzeście rad ła  i tym  podobne przedm ioty p rze sz ło  1 
m etr szerok ie , 1 m etr po 1 fra. i 55 cem.

K oszu le  m ęzkie z  p łó tna lnianego po 1 fra . 10  cent. 
B lu za  z  p łó tna  surow ego  (to ile ec rue), sz tu k a  od 2  

9 *  ren t. do 3 fra. 15  cent.fra. 2 5  cent. do 3  fra. 15  cent. 
K oszu le  baw ełn iane starannej

po lską 14 fra.
S zale  czysto -w ełn iane z fabryki p. B ideau w Paryżi 

po 13 fra.
M aterya n azw ana  T artan  czy sto -w ełn ian a , 1 m etr p

2 fra. 6 0  cent.
K raw aty  letnie, tuz in  po 2 / r a n .  4 0  cent.
Butelki z  m ocnego i czystego  sz k ła  1 -k w arto w e 101 

po 11 fra. 5 0  cent.
N aczynia i sp rzę ty  kuchenne w kom plecie (B atteri 

de cu isine) z  21 sz tuk  sk ładających  s ię ,  z  że laza  ku 
tego z a  18 tr. y 5  cent.

Ł ó ż k a  żelazne z m ateracam i po 3 0  fr.
W yroby  z  m etalu białego (m etal blanc). T u z in  Jyżc 

czek do kaw y z m etalu takiego, kosz tu je  5 do 6 fr.
P ralnia ekonom iczna, tak  u rz ą d z o n a , iż  je d n a  rodzi 

na p łacąc tygodniow o Va franka, m oże w  niąj ca łą  sw o 
ją bieliznę m ieć w ypraną. D. c. n.
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;*vvie zawinąć do portu. Z każdym dniem Orlow zy- 
8»m'e w towarz>stwie francuzkiem większą liczbę przyja. 
ci°ł. C est le lion du j our, mimo 69 lat wieku i mimo 
że frak wdział, w którym tak wygląda jak majtek co 
F° długiej żegludze postawił stopę na stałym lądzie, 
Ze franr ukie salony okazują dlań tyle respektu, nic dzi- 

.w n ego— raczej dziwić się trzeba, że w tak krótkim 
czacie zdołał ku sobie przychylić reprezentantów Anglii 
i Austryi. Pełnomocnicy tych dworów bardzo mu są 
radzi, c ta zobopólna uprzejmość jest rękojmią bliskie
go pokoju, i mimo to , że w Prusiech zwłaszcza jest 
pewne niedowierzanie i obawa, aby podczas konferen- 
cyj kolczasta kwestya natrącdha w artykule S ilcie  me 
była do rozstrzygnienia podana, ja rozumiem, że pokój 
nastąpi a to moje przekonanie opieram na liście 
własnoręcznym Cesarza Aleksandra II do... miałem [ i- 
sac Cesarza Franeyi, kiedy ini przyniesiono artykuł p. 
| Ś r CcSsagnacj a w nim wyczytuję, że list ten o 

torym mię wczoraj zapewniano, że był oddany przez 
r owa Cesarzowi Napoleono vi II, pisał go Cesarz ro- 

XJ® i do Orłowa dopełoiając danych mu instrykcyj. To 
twierdzenie p. Cassagnaca osłabia wiarogodnosc mojego 
^ tUfh , lecz ten mógł bvć przywieziony przez p. Ze- 

febcow, al« niezmienia w niczćm treści rzeczy. Cesarz 
Aleksander oznajmia, że jakkolwiek święcie szanuje pa
mięć ojca swego, przecież uznać musi, że polityka jego 
była zaborczą, że dla szczęścia Rosyi dziś ją zanie
dbać należv, a zwrócić głównie staranie na wewnętrzny 
f'tan narodu. Na to miał Cesarz Franeyi odpisać, że 
z f^zkoszą widzi tę zmianę polityki rosyjskiej. To co 
°n_ dla Franeyi za dobre uważał, znajduje równie do- 
[Irćin i dla Rossvi i jak on odstąpił od polityki Napo
t n a  I zapowiadając przy rozpoczęciu wojny, że o ża- 
anych zaborach nie myśli, że celem jego życzeń jest 

pokój Europy i postęp cywilizacyi, tak będzie rad wi
dzieć innych monarchów wstępujących w też ślady. 
'*• Cassagnac odpowiedź tę złączył w jedno. Powta, 
rzam, że nieobstaję przy mojem: to pewna, że list ten 
wielkie wrażenie zrobił w gronie pełnomocników, bo 
stał się kamieniem węgielnym szczerości polityki rosyj
skiej. Na tera kończę część moją polityczną zostawia
jąc resztę do jutra.

Dzienniki nie mając wstępu do sali konferencyj, jeźli 
nie donoszą co się tam działo, to przynąjmniej skrzę
tnie zapisują nsjdrobniąjsze szczegóły; i tak już żadnej 
wątpliwości niepodlega że kałamarz de la renaissance 
na bocznym stoliku postawiony, dziś na środek wiel
kiego stołu powędrował, że należał do Cesarza Napo
leona I, i że wedle noty znalezionej w szufladzie jakiejś 
tajemńąj, kosztował 16,000 franków. Otóż Jen kałamarz 
Jest późniejszej daty, kazał go zrobić p. Drouin de 
Lhuys na kilka dni przed swym politycznym zgonem i 
nietykalny przez nikogo, przeszedł w sukcessyi do no
wego ministra.

Na ulicy Richelieu w jednym z magazynów wysta
wiono na widok publiczny toaletę nowo narodzić sb 
mającego dziecięcia w pałacu tuileryjskim. Między in- 
fiemi haftami, oglądamy przecudownąj roboty k o łd e rk ę  
ktnrej autorem jest pani Gołębiowska. Innego rodzaju 
wystawa jest w Instytucie. Horacy Vernet skończył 
cbraz przedstawiający b itw ę  nad Almą. Na przedzie 
obrazu książę Napoleon na koniu otoczony orszakiem 
wojskowych. Bitwa wre, a śród ognia i dymu jakaś 
nieszczpsna kula uderza w nogę podintendenta, łamie 
kość a z tego złamania nazajutrz i śmierć przyszła. 
ir .tr ’historyczny, rysunek miejscowości skreślony przez 
L i e c i a  Abrantes. Sam obraz Verneta nie zbyt się po
doba. Po powrocie swoim z kilkunasto-dniowej prze
jażdżki ma rozpocząć malowanie Cesarza Napoleona III 
dla Hotel deVille. Cesarz będzie na koniu i wmudurz*.

W pałacu wystawy odrywają posadzkę i nawożą 
piasek i ziemię.' Przygotowania do wystawy rolniczej 
inającćj się otworzyć w połowie czerwca. Zdaje się że 
pod tenczas wypadnie także i losowanie loteryi na rzecz
wojska w' Krymie.

N8 wstawienie się osob pewny w p ływ  m ających u 
rządu p. Trippier Lefranc szef biorą w ychodźców  w  po
licji zosta ł oddalony a na m iejsce jego  m ianowany p 
Bernard który przeszedł w ie le , w  nudnem położeniu  
sw ego  obowiązku potrafił za w sze  pogodzić wym agania  
służby  z  należytą w zględnością dla n ieszczęśliw ych  i 
ztąd za słu ży ł sobie na pow szechną m iłość,

wijlnemu gubernatorowi W ęgier moc rozciągania  
znoszenia prawa doraźnego w W ęgrzech.

P r a n c y a .
Czytamy w korespondencyi Indópendance belge 

z d. 28 lutego z Paryża:
Drugie posiedzenie kongresu odbyło się dzisiaj 

Dodawać nie potrzeba, że nic o mem nie wiadomo 
Zdaje sie tylko mniemanie utwierdzać, źo spóźnie
nie tej drugiej konferencyi wynikło z potrzeby po
przedniego naradzenia się względem redakcyi s ło 
wnego wywodu pierwszego zebrania. Sądzą ogólnie, 
źe przed wzięciem pod rozbiór 5go punktu, niektó
rzy z pełnomocników widzieli się spowodowanymi 
telegrafem udać się po instrukeye do swoich rzą
dów. Zdaje się, źe zgodzono się na to, aby się na no 
wo rozpatrzyć w zamierzonej deliinitacyi granic Besa 
rabii, delimitacyi, która w pierwszym zarysie wska
zywała tam góry, gdzie były równiny i odwrotnie; 
co więcej, jakkolwiek zawieszenie broni jest juź na 
drodze wykonania, nis porozumiano się jeszcze zu
pełnie względem wyrazów, co zresztą potwierdza 
nota Monitora, mówiąc: „źe postanowiono, iź za
wieszenie broni będzie zawartem." Trudność miała 
ztąd pochodzie, źo niektórzy z pełnomocników, a 
mianowicie pełnomocnicy angielscy chcieli sobie za- 
strzedz wolność wraz z ustaniem kroków wojennych 
przesyłania transportów, lub translokacyi wojsk w e
dług swego widzenia rzeczy nawet z Europy do 
Krymu.

Na ubiegłej sesyi naradzano się zapewnie o zwrot 
Karsu. Pogłoska obiega, źe na zgromadzeniu po- 
niedziałkowem jeden z pełnomocników rosyjskich 
wyrzekłszy wyraz „wynagrodzenie" (w  zamian za 
oddanie tej twierdzy Rosyi) napotkał na otwartą o -  
pozycyę przeciw przyjęciu tego uroszczenia. K w e- 
stya tern jest delikatniejszą, źe zwrot Karsu nigdzie 
wzmiankowanym nie jest w protokóle z Igo  lutego, 
owej osi, około której obracają się konfereneye. 
W chwili pierwszego przesłania propozycyj austrya- 
ckich (16g° grudnia), Kars nie był jeszcze wziętym, 
a kiedy wzięcie jego później czyniąc zadość m iło
ści własnej Rosyi, skłoniło ją może nawet do przy
jęcia przedłożonego sobie ultimatum, Austrya mo
gła natenczas stracić z pamięci zawarowanie na ko
rzyść Turcyi zwrotu twierdzy, która ją mniej ob
chodziła niź sprostowanie granic Besarabii. Źe zaś 
państwa sprzymierzone, które nie zbyt się zajmo- 

ały  propozycyami, uważając ich skutek za niewąt
pliwy, nie zmieniły tego ultimatum  pod względem  
wyraźnego orzeczenia co do Karsu, sądziły one za
pewne, źe kwestya sama z siebie rozwiązać się była 
powinna.

Zresztą jeżeli przypuszczać można, źe Rosya kon‘ 
cesyi lej wymagać będzie, nikt nie twierdzi, aby się 
jej nie zrzekła. Sławią bardzo ducha pojednania i 
lojalności pełnomocników rosyjskich, którzy jakkol
wiek dobrze widzą nie zbyt przychylną postawę i 
nader subtelne rezonowania pełnomocników angiel-

cie. Książe Alby przybędzie z żoną do Paryża przed 
marca, rzepędzą tu w edług zwyczaju dwa lub 

trzy miesiące.
Cały wydział spraw algierskich w ministerstwie

v jny w  w ielkim  je s t  ruchu , a to z następującej
przy zyny . > aje się być pewnem , źe jeżeli ćesa -

U1 U?  Zi "osić będzie tytuł Króla Al-
cekrólesU  o ^Ia .bę.dzi® zatóm zamieniony na wi
całe ner«onale 7 S[%ia NaP°leona Bonapartego, a
zawiaduie ta koleń’ 8 administracyjnego, które zawiaduje tą kolonią, przenieść sie bedzie musiało 
na ziemię afrykańską. Zdaie sio w  - . musiaio 
cnr7 n0 /awarri,, „ „ w  J ® “ID5 pewnem, źe Ce
sarz po zawarciu pokoju, zwróci jak największa u-

ciaTbędzfe^powodem>̂ posImięc1aCeSariSki0^0j’̂ ł'eCI‘h
ludzi na wyższe stopnie, p o m i e d z f L m f  t o 
pień marszałka jenerałów  Canrobert i B o^ u et

W edług wiarogodnych poffłosnir .OOS(l aei- .
jaką Francya ma postawić na Wschód™'11 pa.cyjnt-an 5 0  tvcio™ i„a~- " sch odzie wynosić ma40 50 tysięcy hidz, przynajmniej w początku.

Teatr woj«nny .
Frmicwi^ IW-v!^ n° ci. ^ ycb “zbrojeniach Anglii, 
ryża mówiąca o’ rozkaże

X  S T K Ł  “V 0 -0 0 0  W r a s w *
podobieństwem Hnlc ' Sl<*- Przemavv*ać za prawdo-
żują, źe mocarstwa wojuląie^nie przy"aj mnidj oka‘ 
ry w pokój, — Z doniesień z 
o ruchach wojsk nie można j es^ e wvciaoac ża
dnej wróżby „a przyszłość, żadnego newnika do 
rozwiązania strasznego pytania- pe
kontynentalna ?“ które od lat dwóch nrzez całv ciao 
obecnej wojny pokojowej czyli w alk T o ookdf wisi 
na włosku nad Europą, jak m i d  a Pr J n  
moklesa. Nie w i ^ / L l  A  miecz nad głow ą Da-

W ię d e -  2 marca. W edług nadeszłych z Pragi 
doniesień, J. C. Mosc wczoraj rano d godz. 8ej da
wał posłuchania osooom prywatnym; przed południem 
zwiedził biorą rządowe w gubernium, następnie bio
rą sądu wyższego, wglądał w czyn-ości i objawił 
swoje zadowolnienie Namiestrikowi kraju bar. Me- 
czery, tudzież prezesowi sądu wyższego bar. Hen- 
net. Później w towarzystwie Namiestnika i dyrekto
ra policyi bar. Paumanna, zw iedził szpital p od sw o-  
jem imieniem istniejący na placu Karolowym, dalej 
dom obłąkanych w Słupiu i lazaret wojskowy, a 
potem w towarzystwie głównodowodzącego fmp. hr. 
Clam Gallas, ogląda! zakłady wojskowe i koszary, 
tudzież szkorę artyieryi. Późniój był z wizytą u księ
cia Alberta saskiego. Po pięciodniowym pobycie N. 
Pan wyjechał wczoraj wieczór o 8ej do Wiednia 
w towarzystwie dostojnych Arcyksiążąt Karola Fer
dynanda, W ilhelma, Leopolda, Ernesta, Zygmunta, 
Rainera i Henryka. Pomienieni Arcyksiąźęta tudzież 
Aryksiąźę Józef, wszyscy naczelnicy władz cywil
nych i wojskowych, burmistrz z magistratem i radą 
miejską i mnóstwo osób przybyło wcześniej nieco 
do dworca kolei dla pożegnania Cesarza Jmci. N. 
Pan przyjechał z księciem saskim, pożegnał jego  i 
Wszystkich i przy odgłosie muzyki i okrzykach ludu 
odjechał, Książę Albert opuścił Prasę tegoż w ieczo- 
ra > a J. C. W. Arcyksiąźę Józef dziś rano. N. Pan 
zostawił księciu Kamilowi Rohan 1000 złr. na wspar- 
Cle ubogich; król Saski 300  tal. a książę Albert 
Saski 100 złr.

—■ J. C. Mość udzielił J. C. W. Arcyks. Albrechto-

skieh, pewność jednak szczęśliw ego rozwiązania rze
czy budują na bezstronności i słuszności rządu fran- 
cuskiegfo.

Jeżeli w ięc wnosić można, źe mowa Cesarza z d. 
ogo  marca, nie będzie tak stanowczo pokojowa jak 
się tego spodziewano, nic jednak nie upoWaźnia do 
przesądzania, aby spóźnienie tyle upragnionego roz
wiązania miało zagrażać niebezpieczeństwem zerwa- 
wania układów.

Trudno wyliczyć ile zaproszeń odbierają pełno
mocnicy, a szczególniój rosyjscy. Na cały miesiąc 
naprzód codziennie czeka ich gdzie indziej obiad, 
na który zaproszenie przyjęli. W  poniedziałek bę
dzie obiad u lorda Cowley, we wtorek u bar. Hu
bnera ; przedwczoraj spotkali się pełnomocnicy przy 
stole u księżny Matyldy z jenerałami Canrobert, Bos
quet i księciem Napoleonem; było następnie u tej 
samej księżny świetne zgromadzenie. Jeden z p eł
nomocników rosyjskich spotkawszy na wieczorze 
dzielnego jenerała Mellinet, mającego na twarzy 
bliznę głęboką od granatu, rozmawiał z nim w naj 
uprzejmiejszych wyrazach.

Recepćye u księcia Hieronima rozpoczęły się 
wczoraj. Książe ma przyjmować we wszystkie śro
dy miesiąca marca. Wczoraj był wielki ścisk w je 
go salonach, spowodowany ciekawością widzenia 
pełnomocników. Jednego tylko z nich brakowało to 
jest wielkiego wezyra, którego lekka słabosć w do
mu zatrzymała. Opowiadano wczoraj, źe hr. Orłów 
ofiarował Cesarzowi 4 piękne konie ukraińskie, łą 
cząc do tego daru pochlebne wyrazy ze strony SY®-  
go monarchy dla Napoleona III. Opowiadają także 
o innern zdarzeniu tej treści: damy, które znajdo
wały się na wieczorze u hrabiny Walewskiej, wpadł
szy przez ciekawość do sali, w której odbywają się 
konfereneye, zbliżyły sie do owego brzemiennego 
wyrokami przyszłości zielonego stołu, i papier przy
gotowany na konfereneye dyplomatyczne zapisały 
wielokrotnie wyrazem: P okój! pokój 1 

Na wieczorze u księcia Hieronima, u którego ro-  
bifa honory księżna Matylda, uważano prócz wszy
stkich dygnitarzy, senatorów, oraz deputowanych, 
kilku także literatów, a pomiędzy temi Aleksandrów 
Dumasów ojca i syna. Obecność pierwszego zadaje do
statecznie fałsz pogłoskom , jakoby miał być przed
miotem surowego postępowania z nim rządu ran 
cuzkiego, czemu z resztą nikt z ludzi rozsądnych 
nie wierzył.

Rozwiązanie Cesarzowej uważają za bliskie, przy
taczając na poparcie tego, źe hrabina Monlijo, naatta 
Jój C. Mości zawezwaną została telegrafem z Ma ry 
tu. Hrabina przybędzie do Paryża 29go. Nie stanie 
ona w hotelu zięcia swego księcia Alby, w ho e 
położonym na po'lach elizejskich obok hotelu pana 
Girardina, dziś będącym w reparacyi, lecz przy

SiraS.zne£ °  Pytania: „pokój czy wojna 
ch przez cały ciąg 
alki o pokój wisi

ue wiemy jeszcze nawet T a k i f  wTaźmfle 
wywarł w Krymie rozkaz zawieszen a m mT albo- 
wiem wiadomości z taurvekie™  iT .  • 
sięgają tylko do 19go lutego »WOjenne«°
nie można było jeszcze n ’ - a  ̂ 1u tym przeto>
polem o zawfeszenfu brorT fT  * |ł° d SebaSt°"
sienią z krymskiego półwyspu we™ ° Statnie d°"!6" 
czkach na przednich 2 1  wsporninaJa- 0 potY-
tarc/ce P,* fx  , o  strazach> a szczególniej o u-
mied/v nr et. '" t  -^c e£ °  w dolinie bajdarskiej
d n v c li i.1 l ?r (am l francuskimi a rosyjskimi; źa- 
golów  1 °  sPotkaniu nie zawierają szcze-

L a  Presse d  Orient podaje następujący list z pod 
Sebastopola: „Obóz pod Traktirem 11 lutego. Wraz 
z wieściami o pokoju, obiega po naszych obozach 
grzmot dział, huczniejszy niź kiedykolwiek po dniu 
zdobycia Sebastopola, głuszony jednak niekiedy gro 
inem wybuchu min wysadzających w powietrze wa
rownie sebastopolskie. Dziwnie tu brzmi nam w u -  
szach wiadomość, źe pokój wkrótce podpisanym zo
stan ie , g d y  co dzień toczą  się tnafe potyczki na

rożfl między wojskiem. Wszystkie szpitale są 
przePc■ monę, a liczba lekarzy których większa cześć  
wymar a, ja o sam M onitor  doniósł, jest niewv- 
starczajflcq na tak ogromną ilość chorych. Jeden 
lekarz ma 100 150 a nawet 200  chorych. Żołnie
rze uskarżają się na P ehssiera .  źe chociaż dobrym 
jest jenerałem , mało dba o żołnierzy. Żałują o: i 
Canroberta który w roku przeszłym  tak troskliwym 
był o żołnierzy jak ojciec o swoje dzieci. Przeci
wnie, armia angielska jest w najlepszym stanie zdro- 

Jej intendentura zaopatrzyła w tym rokuwia. za
wczasu wszystkie potrzeby wojska.

^kronikjT miejscowa i zatrraSoznaT ’
K raków  4 marca. Dziś przybył tu ze Lwowa JEx. 

Fmp. Książe Schwarzenberg, w przejeździe sw.dm do

W iednia. ,
—  C z ł o n k o w i e  k o n f e r e n c y j  p a r y s k i c h :
IV . Franciszek A dolf baron Bourqueney. N ie  z n a j

dujemy w żadnem piśmie wzmianki co do wieku tego dj - 
plomaly, jest on wszakże już niemłody, jak skoro w pier
wszych latach restauracyi widzimy go j u  ̂ Ja^° przy
dzielonego do missyj zagra licznych. Pochodzi on z Fran- 
che-Comtć z familii parlamentarnćj i pobierał nauki w a- 
ryżu w lyceum Bonapartego. Przeznaczony z kolei do po
selstw w W ashingtonie, Londynie i Bernie, w roku 182 4 
z upadkiem p. Chateaubriand, którego był ulubieńcem po
rzucił urząd, nie wróżąc sobie od nowego ministra nic 
przyjaznego i rzucił się w dziennikarstwo, które zaczy
nało nabywać ogromnego naówczas znaczenia. Przez kilka 
lat p. Bourqueney był współpracownikiem DÓbatOW. Za 
ministerstwa de la Ferronays wrócił do zawodu dyplo
matycznego, a w r. 1 8 3 4  był już w Londynie charąó  
d a ffa ire s, gdzie załatwiał nieukończony'naówczas jeszcze 
spór o oderwanie się Belgii. W  roku 18 4 1  po upadku 
gabinetu Thiersa wrócił do A nglii już jako pełnomocnik, 
w r. 184 3  wysłany do Stambułu, zostawał tam aż do 
upadku Ludwika bilipa. P ięć lat następnych spędził w za
ciszu domowem, a dopiero w marcu 185  3 wezwany przez 
Cesarz i Napoleona, mianowany został posłem w Wiedniu 
i jemu przypisać należy to zaufanie, jakie mają w stolicy 
Austryi do dzisiejszych rządów francuskich. Baron Bour
queney ozdobiony został po traktacie 2go grudnia 1854  
r. wielką wstęgą legii honorowćj i w. krzyżem orderu 
Leopolda.

przednich strażach, nasze posterunki uganiają się za 
Kosyanami schodzącemi w dolinę, a baterye rosvi- 
a je posyłają nam co chwila kule i granaty. Wpra-
le l°  Sj rZa,y dosyć niewinne i nieszkodliwe 
lecz powodem tego „ie jest bynajmniej .nteneya 
Strzelających, lecz odległość w jakiej od nich stoimy 

ołoźem e, w którem znajdujemy się, jest dość szcze
gólne i dziwaczne, a wiele osób czyni następującą 
“ad niem uwagę: Jeżeli szczerze chcą pokoju, dla 
czegoż nie położą raz końca takiemu stanowi rze
czy, w którym każdy co chwila może zabijać albo 
być zabitym? Żołnierzowi który z ochotą oddałby 
życie w boju jeżeli wojna ma trwać dłużej, przy- 
kroby było otrzymać ranę dzisiaj w chwili zawie
rania pokoju kilka miesięcy trwającej." W Kamyszu 
nie spodziewają się i nie przewidują, abyśmy wkrót
ce miasto to opuścić mieli; szańcują go ciągle i u - 
silnie, olbrzymie okopy i reduty wznoszą się d o 
koła zatoki i wieńczą wszystkie wznioślejsze miej
sca okolicy, a sta dział wyglądają z tych szańców na 
nieprzyjaciela, któryby ośmielił się do nich zbliżyć. 
Istotnie wszystkich zadziwia, dla czego w chwili za
wierania pokoju i w wilią opuszczenia Krymu pra
cują z taką usilnością dla wzniesienia olbrzymich 
fortyfikacyj dokoła Kamyszu, a nawet około zatoki 
kozackiej.

Prócz tego, w mieście zamiast czynić przygetowa 
•tia do opuszczenia go, zajmują się jego  upiększe
niem, naprawą bruku, urządzeniem lepszego syste
mu ośw iecan ia; słyszałem  nawet o urządzeniu n o- 
łVei °  rodzai u chodników z desek na głównych uli
cach, o założeniu nowych restauracyj, kawiarń, ła 
zienek itd. W ieść jednak o pokoju rzuciła w pier
wszych dniach przestrach na nasz mały świat han- 
i Iowy, zupełnie przeto- przeciwny na niego wpływ  
wywarła jak na wielki świat handlowy w całej 

uropie; liweranci poczyniwszy wielkie zapasy i je
szcze większe zamówienia, tracili g ło w ę, ceny źy -  
wnosci nagle zniżyły się na naszem targowisku i 
mie istny nawet kilka bankructw.— Od kilku dni do
my i góry Krymu pokryły się znów białą szatą 

sm egu; w południe jednak śnieg ten topnieje, o- 
gromne ztąd błota na drogach utrudniają związki.

. ,.”rzedstawiliśmy dotąd sta narmii francuzko-krym
1 Jasnćj strony, korespondent Gazety K oloń-  

s 1J z laryźa ukazuje jej ciemną stronę: W edług  
prywatnych wiadomości z Krymu, listów oficerów  

nierzy, armia francuzko-krymska znajduje sie 
• ‘̂ 'o zo  złym stanie pod względem zdrowia. Zda- 

fra’icuzka intendentura tak troskiwa i za- 
J.vni!WL  W ,pr,zesz łym roku, tej zimy leniwo pełni 

J obowiązki. Zim wa odzież, huty i futra do- 
jiiero na początku grudnia sprowadzono do Krymu. 
Intendentura jest bardzo o zczędną, a nawet chleba

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z dnia 4go marca. —  

Metaliki 5-procent. 8 4 7/8. —  M etaliki 4 ł/4-proc. — .—  
Metaliki 4-prbc. 66 . —  M etaliki 5-proc. z r. 185  3 ? 4 7/ . 
Metaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2 1/a-proc. 8 4 7/ , #. *
1 -proc. 19%, z ciągn. —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 ,  3 02 .  —  P o iv . 
czka narodowa 5-proc. 8 5 % . —  dto 4% -proc. 7 2 % .  
<ito z r. 1 8 5 0  4 -proc. 6 6 1/«- —  Auesburg 102.  — Lon
dyn złr. 10 kr. 7. —  Paryż 1 2 0 7 a. —  Akcye Bankowe 
1 0 3 2 . —  Akcye kolei żel północ. —  —  Fardyn.— .—  
Pożyczka z r .  1851  lit. A. — . —  B. — . —  O st-D onau  
Dampfschif. — .

f i l iv e  k r a k o tl- s k i  z dnia 4go marca. Bankn. aiiŃtr, 
ź. 107 % , pł. 1 0 6 % . —  Pruski kurant żąd. 1 0 8 % , płaca 
! ° 7  /a. Ruble sr. nowe żąd. 1 0 4 , pł. 1 0 3 .—  Cwan- 

” leIy, nowe żąd. 113  płacą 1 1 2 . —  Cwancyg. stare i.. 
I)„k’ tP ’ Imperyały i .  S 5 7 s . 36 , pł. 3 5 % .—

2 ° 3/*’ P,a°^ 2 0 ’ —  2 O-franki 
żad 1 on •/ ?  S53', ~  L'S‘y zast’ Pol«kie z kuponami

P • 99 /-i- —  Listy zaet. galic. z kuponami
7 7 7*,

Nowa

płacą 7 6 % '  ^  ~ I ndema’ z kuPon’ ł!*d- 

K u r s  wiedeński z 3 ,marca. Metaliki 8 4 . 
pożyczka 6 6. — Akcye Banku wiedeósk. 1 0 « 9  —  aw 
k . k ,  i . w j  p . h 0 .  2 8 8 , _  ^  o d ° - t » u  6 , a %

srebra 3. — O blig. uwoln. grunt. 7 7. __  ~
ostatma narodowa 8 5 ®/ P o ży czk a

p o l i t y o K m v

Depesze telegraficzne.

0Brno|k S e !,la  2 Jmarca- ln d ep - B elVe pod8je now-
8 połurzędowe doniesienie z Paryża, iż w sobotę 

rem  T -  Posiedzenie konferencyj, na k t ó -
P ^ j o w e  łącznie ze

ulicy Montaigne w zamówionym dla niój apartamen- i mięsa skąpi żołnierzem. Skorbut i inne choroby

kói Irlotn  P.u"ktta1m' obel mu)acemi casus belli; po- 
„ f f i °  lest tak dobrze jak pewny; Rosyanie mieli
2 5 *  t  przys ac na wszystkie żądania państw zacho
dnich. Spodziewają s ię ,  źe jutrzejsza mowa Cesa
rza nadmieni o stanowczem zawarciu pokoju.

P a r y ż  2 marca. M onitor donosi: Pięciu skaza
nych ostatnim razem studentów ułaskawionych zo sta ło  
na prśbę profesora Nisarda.

L o n d y n  3 marca. Morning Post donosi: W  so
botę podpisano preliminarya pokojowe w Paryżu. 
Nowojorkskie doniesienia z 21go z. m. wskazują, 
ze senat amerykański usposobiony jest pokojowo.

J- C. K. An. Mość powrócił z Pragi do W it dnia 
2go b. m.

M orning-Advertiser twierdzi, i e  pełnomocnicy *-')-
syjscy w Paryżu protestowali Prz^ < i ,  h J T r  
5go punktu na k o n f e r e n c y a c h  paryz i żądali,
aby przedmiot ten traktowany hy "; •' szy_
stkich monarchów. Tenże d*,enn'k ^ p0m'na » p o-  
rtosce. jakoby lord ^ „ 1 ^ 2 ^ ' " ' ; "

« K r *
S S  M y ,  ź e  p im v 8 !„ o lr e ly

w o j e n n e  angielskie „Samson „Falcon“ i „Pylades"
przybyły  tajn z ffn? a fregata śrubowa „Impe- 
rieuse" o 51 działach z pawilonem kom odora R B.
VFatson dowodzącego przednia straźa floty bałtyckiej, 
przepłynęła tegoż dnia przez Bełt. ’
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P r z y j e c h a l i  od 4 do 5 marca.
HOTEL POLLERA. J. 0 . Xźe Schwarzenberg c. k. F . M. P. 

ze Lwowa. Mfindler Ludwik kupiec z Gliwic. Dietrich Juliusz 
kupiec z W rocław ia. r

HOTEL DREZDEŃSKI. Ferdynand Schenwald kup. z K rzy- 
szo w ’ic . Fryderyk Geistenberg insp. z K rzyszow ic.

HOTEL ROSYJSKI. Jan Siem ieński w ł. dóbr z żoną Ew ą  
z Polski. J. Prochaska w ła s . d ó b r  z żoną z T a r n o w a .  °J 
ciech Eugen kupiec z Pragi. ^ mm

Pociągi osobowe odchodzą

KOLEJ ZKIz A®* A
c o d z ie n n ie K ra  owa:

n  _  , .  . o  godzinie 12tej min- 35 po połud.
Do Df b.cy |  0 | odzinie m i i  mi„. 35 w nocy.

. . . j o  godzinie 4tej »;in- 35 z rana.
Do Oświęcima j Q *odzinie zć} min. i  P° PO^nd.

Krakowa:
o godzinie

Przychodzą do
1 0  g o d z in ie  3ej min. 20  z  rana. 

o g o d z in ie  ló j min. 40 po południu.Z Dębicy
/ o godzinie l l td j  min. 25 przed połud. 

£  Oświęcima J 0 godzinie 9tej min. 15 wieczorem.

K reis-G er ich te  anzuzeigen, fiberhaupt die zur V ertheid igun g  
dienlich en vorschriftsm assigen  R echtsrokteJ zu  ergre ifęn , in
dem er  sich  die aus deren V erabsaum ung entstehenden Fol gen  
s e lb st beizum essen  haben w ird.

Vom k. k. Kreisgerichte Neusandez den 14. Janner 185b*.

C395) Edictal-Voijadun*c. O3)
[N . 817.] Die nachstehenden voni Hause illegal abw esen- 

den militarpfiichtigen Indiyiduen und zw ar:

Wiadomości handlowe i przemysłow e.
K ra k ó w  4  m arca. D owozy pszenicy z K ról. P o lsk ie 

g o  bardzo sk ą p e ; natom iast z Gralicyi w ie le  zboża przy
byw a cod zien n ie koleją żelazną, P oniew aż ogó ln ie  w  po
kój w iara panuje, przeto n ikt na speku lacyę skupow ać  
zb oża  n ie  chce, spodziewając się  spadku cen. D robni na
w et konsum enci wolą z dnia na dzień  kupow ać, niż zao
patrzyć się  na czas naw et najkrótszy w zapasy potrzebne. 
W  o g ó le  panuje m niem an ie , że  targ  po targu  ceny ni- 
żćj się  pokażą. D z iś  b y ło  tu  n ieco kupców  m iejscowych  
i  okolicznych na zboże i kupow ali m ałe ilo śc i po 3 0 — 4 5  
kr. niżćj cen notow anych. M łyn  parow y na Podgórzu  
zaprzestał skupow ać z b o ż a , posiadając k ilka tysięcy  cent. 
m ąki n iesp rzed anćj, z którą konkurow ać m usi z mąką 
w iedeńską i preszburgską , którćj w ielka ilo ść  codziennie  
przybyw a. W ied eń sk a  parowa m ąka N . 1 . żądana je st  
po 14®/4— 15 z łr . za centnar w ied  w łączn ie z  opłatą  
konsum pcyjną, na term in 2 m iesięczny. D ziś  sprzedaw a
no pszenicę po 1 2 ,  1 8 ,  14  z łr . a celną po 1 4  3/4 do 
16  ' /a złr.; żyto  1 0 , 1 0  Va do 11 zJr- P*«kną w ęgierską  
poręczoną na 1 6 0  funt. w ied . 11 */a złr. Jęczm ień  nie- 
poszukiw any w cale i po ostatnich notow anych cen a ih  o- 
fiarowany. W  o g ó le  ruch handlow y slaby; posiadacze zbo
ża ch cie lib y  się  go  zb yć gotów ką o w iele  ta n ić j , lecz  
brak kupców  na w ie lk ie  ilo śc i.

Z apow iedziany walny targ na bydło, który wczoraj m iał 
się  zacząć, n ie  w ykazał się  dotąd je szc ze . D ziś  b y ł ty l
ko targ  zw yczajny końsk i m niejszy n aw et niż zwykle. 
B y ć m oże, że  za  parę dni przybędzie co w ięcćj b yd ła  i 
k o n i, bo targ trw a do piątku.

(Nadesłane).
Pew ien z m ajętniejszych obyw ateli m iasta K rakowa po

w zią ł m yśl w ystaw ienia  w łasnym  kosztem  kaplicy  w  środ
ku sm entarza tu tejszego , do pub licznego nabożeństw a s łu 
ż y ć  m sjącćj i przeznaczył na ten  ce l d ość  znakom ity fun
d u sz , bo podobno 1 0 ,0 0 0  z łr . mon. kon . T ak  piękny  
zam ysł szanow nego fundatora pow inien  zw rócić uw agę o 
b yw ateli k rak ow sk ich , tćm  w ię c ć j , że  d zie ło  to  ku czci 
N ajw yższego  p ośw ięcone, m ające b yć pom nikiem  w iary i 
zarazem  ozdobą m iejsca w ieczn ego  spoczynku prawowier. 
n y c h , od p ow ied zieć w inno w szelk im  warunkom tak pod 
w zględem  sz tu k i, jako  też pod w zględem  sw ego p rze
znaczenia. O ba zaś te  w arunki, w zięte pod śc is łą  roz
w a g ę , nakazują przyszłą  kaplicę uczynić co do w ielkości 
panującą nad całym  obszarem  sm ętarza , a co do kształtu  
i sty lu  zastósow aną do ducha i pow agi naszćj re lig ii, do 
czeg o  też stósow ny p la n , nie przez jedno  r a  drodze pry- 
watnćj obrane indyw iduum , ale za konkursem , przez 
w ykształconych  w sztuce architektów  skreślonym  b;> ć  w i
nien . Jednakże ku zad ość uczynien iu  warunkom rzeczo
n y m , fundusz pow yżćj w zm iankow any zaledw o w czwartćj 
części jest w ystarczającym , a kaplica za taki zbudow ana, 
w zb u d ziłab y  tylko k iedyś żal pow szechny reszty  obywa  
t e l i ,  iż n ie w zięli w spólnego udziału  w odbudow aniu ta- 
k ić j , ja k ą  b yć powinna. Po św intłćm  w ięc  rozpozna iu 
tćj o k o liczn o śc i, spodziew ać się należy , iż W ła d za  miej 
ska w ykonanie tak  p ięk n ego  zam iaru , k tóre ju ż  dawniej 
gzem i czasy przez tutejszych  obyw ateli b y ło  traktowanóm , 
nie pozostaw i na teraz indyw idualnym  widokom  i og ło  
siw szy przedew szystk ićm  konkurs na skreślen ie planu ka- 
p liey  rzeczonój, z w szelką  na warunki zwyż przytoczone 
oględnością  do skutku doprow adzi; każdy zaś z relig ij- 
nóm natchnieniem  praw ow ierny chrześcian in  poniesie chę
tnie ofiarę na odbudow anie o w ego  przybytku poświęco- 
nago ku m odłom  za b liźn ich  w B o g u  spoczyw ających

G, A .

Vom Orfę
Haus
Nro Name und Vorname

Tymbark 5 Valentin Krzemieński . . . .
— 106. Jakob Sobczak .............................
— 3 Selig  H a r t m a n n ........................

Jasna mitPod-
łopień 16 Martin D e r e s iń s k i ...................

Słopnica 183 Blasius Marczak . . . . • ■
koniglfch 183

— 212
— 246 Johann R yz ..................................

W ilkow isko 10 Johann G o c a l .............................
— 53

Gruszów 5 Matheus S w ie c h ó w ...................
Kasina wielka 13

— 66 Andreas K u b o w ic z ...................
— 82
— 105 Adalbert Łacny . . ' • • • •
— 168
— 234 Andreas L u le k .............................
— 225 Johann K u c i a .............................
— 250 Thomas B ie r o w ie c ...................
— 257 Jakob P a l u s z e k ........................

Skrzydlno 18 Kasimir K a s p r z y k ...................
Kasina m ała 48 Johann G rześeiak ........................

— 72 Bartholomeus Stożek . . . •
— 158 Peter K o lb a ..................................
— 260 Michael Ciźak
— 31 Johann Cantius Maciąg • ■ •

Mszana dolna 217 J o se f Z n a c h o w s k i ...................
S łom ka 16 Ladislaus W ojakiew icz . . •

Olszówka 120 Florian B iernat.............................
Poremba 6 Samuel K lein b erger...................

wielka 6
Konina 61

— 122 Adalbert Z a j ą c .............................
Lubomierz 51 j o s e f  Szczypta

— 50 Sebastian H o c in a ........................
— 165 Johann K a w k a .............................

Mszana górna 156 Franz Kuczaik . ........................
— 183 Thomas W ierzb ick i...................
— 183 Anton W ierzb ick i........................

Lostów ka 19 Stanislaus J a n i a ........................
— 39 Jakob J a c k o w ie c ........................
— 66 Simon P a jo lo ...............................
— 83 Johann C iem niak ........................
— 100 Adalbert Chorągwicki . . . .
— 57 Johann Jackowiec........................

Niedźwiedź 12 Johann Z a p a ła .............................
— 2 Mathias Sterm aszyk . . . .

Podobin 1 Jakob H e r z o g .............................
— 102 Thomas Ignaz Flisak . . . .

Dobra 42 Thomas Zak . . . . . . . .
— 184 J o se f P a w l a k .............................

190 Stanislaus D u s z a ........................
— 123 Martin K o w a ls k i ........................
— 201 Johann L ach ..................................

Chyżówki 48 J o se f Ciążadło .............................
Johann N iedospiał { . . . , .— 92

W ilczyce 31 Johann D u d z ik ............................

G eburts
Jahr

T§sr
1833
1834

1835

1833
1834
1835

1834 
1833

1835

1832
1833  
1832  
1835

1832
1833
1834

1833
1834
1835
1834

1832
1835
1834  
1832
1835
1832  
1835
1833 
1835

1833
1835
1832  
1835

1833  

1835

1834

1833
1832  
1835
1833
1 834

werden aufgefordert, binnen langetcns 3W ochen in ihre l le i -  
math zurtickzukehren, w idrigenfals sie ais Rekrutirungsflicht- 
linge angesehen und nach dem a. h. Patente vom 24. Marz 
18 *2 behandelt werden wiirden.

Vom k. k. Bezirksamte Tymbark 
den 24. Februar 1856.

Kundmachung
[N. 2468.] Zur Besetzung der bei dem k. k. Bezirksamte 

in Żabno Tarnower K reises erledigten 2er Kanzelistenstellen 
mit dem Jahrcsgehalte von 350 Gulden CM ze wird hiemit der 
Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diese Stelle haben ihre gehorig instruirten 
Gesuche bei der Tarnower k. k. Kreisbehorde mittelst ihrer 
vorgesetzten Behórde, und wenn sie noch nicht in offentlichen 
Diensten stehen. mittelst der Kreisbehorde ihres W ohnbezir- 
kes langstens vier W ochen nach der dritten Einschaltung des 
Konkurses in der Zeitschrift C z a s  einzusenden, und sich 
fiber ihren Geburtsort, A lter, Stand und R eligion , fiber die 
zurfickgelegten Studien, fiber die Kenntniss der deutschen und 
polnischen Sprache, fiber ihr tadelloses m oralisches Betragen, 
ihre Fahigkeiten, bisherigc Verwendung und Dienstleistung 
auszuw eisen, und letztere so nachzuweisen, dass darin keine 
Periode fibergangen werde. Auch haben sie anzugeben, ob und 
in welchem Grade sie mit den Beamten des obbezeichneten 
Amtes verwandt oder vcrschwagert^ sind.

Von der k. k. Kreisbehorde.
Tarnow den 21. Februar 1856. (3 7 4 —2—3 )

l i x p s i f l .
(N . E  (i i k  t .  ( 3 7 1 - 3 )

Vom k. k. Neusandezer K reis-G erichte wird dem, dem L e -  
ben und * o inoi e nach unbekannten Samuel Smidt und ffir 
den Fall sein£ sr  ,” *? “e*8en unbekannten Erben mittelst g e -  
genwiirtigen L ic , ,c an®t gemacht, es habe wider densel- 
ben Fr. Josefine zaJ verehelichte Szym onowicz wegen
Erkenntnisses, dass Zahlung dec Summe 3 ,000
fl. w . w. aus der Hyp , _ . . .  ękowa zu fordem  erloschen,
und diese Summe L ose 1 f  K w t 0'’ 8ul) praes. lOten No
vember 1855, z. Z. 746. e f  ^ ^ b r a c h t und um rich-
terliche Hilfe gebeten, w o r k e r  ner TaSfahrt au d 
Mai 1856. um 9 Uhr Vorm ittags bes timmt WllPde

Da der Aufenthaltsort der B eU n g‘e“ Smidt unbe-
kannt ist, so hat das k. k. N eusandezer *™ “ -Gerioht zu d#g_ 
sen Vertretung und auf dessen Gefah en den h;es;_
gen Landesadvokaten b. K. Dr. Herr Zm i mi &ub»titui- 
rung des Landesadvokaten b. K. Dr. H. Berso n a s Curator 
bestellt, mit welchem die angebrachte R echtssacne nach der 
ffir Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnung verhandelt wer
den wird.

Durch dieses Edict wird demnach der Belangte erinnert, zur 
i-eclitcn Zeit entweder selbst erscheinen, oder die erforderli- 
ohen Rechtsbehelfe dem bestellten Vertreter mitzutheilen, oder 
auch einen andern Sachwalter zu wahlen und diesem k. k.

Durch d ieses Ediet wird demnach der Belangte erinnert. zur 
rechten Zeit entweder selbst zu ersoheinen, oder die erfor- 
derlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Vertreter mitzutheilen, 
oder auch einen andern Sachwalter au wiililen und diesem k. 
k. K reis-G erichte anzuzeigen, fiberhaupt die am- Vertheidigung 
dienlichen vorschriftsm assigen Rechtsmittel zu ergreifen, in
dem er sich  die aus deren Verabsaumung entstehenden F o l-  
gen selbst beizumessen haben wird.

Vom k. k. Kreisgerichte Neusandez den 14. Janner 1856.

Kuiidm achuiig.
(N. 772.1 Vom k. k. B ezirks-A m te M ogiła zu Krakau wird 

fiffcntlich bekannt gem acht, dass zu lic.tatorischen Verpach- 
tung das im Dorfe Bieńczyce zn erbauenden Schulgebaudes 
die Tagfahrt am 10. Marz 1856 um 9 Uhr ormi ags '‘®r- 
amts abgehalten wird und dass der Bauplan so w ie ic 
tenfiberschlage und Licitationsbedingnisse zur Einsic 
amts erliegen. — Vom k. k. Bezirksamte M ogiła.

Krakau am 23. Februar 1856.
(409— 3 )  Der k . k. Bczirksvorsteher Rossa m. p.

K o n k u i s - K u i i d m a c h u n g 1.
[N. 21. praes.] Bei dem Magistrate der k. Lańdeshauptstadt 

Krakau ist eine init dem Erlasse des hohcn Ministeriums des 
Inncrn vom 2ten Miirz 1855 Z. 2332 provisorisch-sistcm isirte 
Dienststelle eines Grundrichters mit dem Gehalte von 500 fl. 
CMze, dann dem Beitrage von 100 fl. CM. jahrlich zur Miethe 
einer Kanzlei-Ubikation in Erledigung gekommen. Zur W ie -  
derbcsetzung dieses Dienstpostens wird hiemit der Concurs 
bis 25ten Marz 1856 mit dem Bemcrken ausgeschrieben, dass 
spiiter einlangende Gesuche unberficksichtiget bleiben mfissen.

Bewerber um diese D ienstesstelle haben ihre an diesen Ma
gistrat zu richtenden Gesuche falls sie in einer offentlichen 
Bedienstung stehcn, mittelst der vorgesetzten Behorde. sonst 
abcr mittelst jener k. k. Kreisbehorde, in deren Amtsbezirke 
sie ihren W ohnsitz haben, zu uberreichen, und darin ihr Al
ter, die etwaigen Studien, Sprachkenntnisse, bisherige Dienst— 
leistung und Verwendung nachzuweisen, endlich anzugeben, ob 
sie mit cinem Beamten des Krakauer Magistrates verwandt 
oder verschw agert sind.

Krakau am 19ten Februar 1856. ( 3 7 3 -2 -3 )

E d i c t .
[N. 654.] Vom R zeszow er k. k. K reisgerichte wird Allen 

denjenigen, denen daran liegt, hiemit bekannt gemacht: es sei 
von dem k. k. Kreisgerichte in die Eroffnung eines Concurses 
fiber das gesammte in Galizien befindliche bewegliche und un- 
bewegliche Nachlassverm ogen des verstorbenen Handelsman- 
nes David Enker bewilliget worden.

Daher wird Jedermann der an diesem Verschuldeten eine 
Forderung zu stellen berechtigt zu sein giaubt, hiemit erinnert, 
bis 20. Mai 1856 die Anmeldung seiner Forderung in Gestalt 
einer formlichen K lage, wider den Herrn Advokaten Rybicki 
als Vertreter der diessfalligcn Konkursmasse, welchem Herr 
Advokat Zbyszew ski substituirt wird, bei diesem k. k. K reis
gerichte also gew iss einzureichen und in dieser nicht nur die 
Richtigkeit, so w ie Forderung, sondern auch das Recht kraft 
dessen er in diese oder jene K lasse gesetzt zu werden ver-  
langt, zu erw eisen , als widrigens nach Verfliessung des g e -  
dachten Tages niemand mehr angehort werden und diejenigen 
wclche ihre Forderungen, bis dahin nicht angemeldet haben, 
in Rficksicht des gesammten in Galizien befindliohen Aermo- 
gens des Verschuldeten David Enker ohne Ausnahme auch 
dann abgewiesen sein so llen , wenn ihnen wirklich ein Kom- 
pensationsrecht gebfihrt oder wenn sie auch ihre Forderung 
auf ein unbewegliches Gut intabulirt oder pranotirt oder ad- 
notirt w are; dass also solche Glaubiger wenn sie etwa in die 
Konkursmasse schuldig sein sollten, die Schuld ungeachtet des 
Kompensationseigenlhums oder Pfandrechtes, das ihnen sonst 
zu statten gekommen w are, abzutragen verhalten werden 
wiirden.

Zur W ahl des definitiven Verm ogensverwalters unt* des 
K reditorenausschusses werden sammtliche Glaubiger auf den 
3ten Juni d. J. mit dem Bedeuten vorgeladen, dass die nicht 
Erschienenen der Mehrheit der Stimmen der Erscheinenden 
als Beitreter werden gehalten werden.

R zeszów  den 20. Februar 1856. (.187 -4 -3 )

Ogłoszenie licytacyi.
W  m yśl rozporządzenia c. k. w ładzy  obwodowćj kra- 

kowskiój z dnia 9 lu tego  b. r. N . 1 0 6 6 .  C. k. urząd 
pow iatow y L iszk i podaje do pow szechnćj w iadom ości, i i  
na rok to  je s t  od dnia 1 kw ietnia 1 8 5  6 po dzień 31 
marca 1 8 5  7 roku w ypusz.zonem  zostan ie w okręgu kra
kowskim  prawo dzierżaw y propinacyi A leksandrow ie z K lesz- 
czowem  od ceny złr. 5 0 0 , K ochanow a z 5c iu  b lisko mor
gam i gruntu od ceny zlr. 2 7 5, tudzież prawo dzierżaw y  
m łyna w K ochanow ie od ceny z łr . 2 5 0  jako sum m y pier
w szego  w y w o ła n ia ,—  licytacya od będzie się  w  c. k. kraj. 
urzędzie pow iatow ym  L iszki w dniu 5 marca 1 8 5  6 roku 
o god zin ie  1 Otćj z rana za poprzedniem  złożen iem  vadium  
*/i o częśc i ceny szacunkowćj jako kaucyi; w zyw a się za 
tem chęć licytow ania  m ających , aby w  oznaczonym  ter' 
m inie w  urzędzie z g ło s ili się  i  w  takowój licytacy i udział 
m ieć chcieli.

Warunki licytacyi w ymże urzędzie przejrzanemi być  
mogą. ( 4 2 2 )

K u n d m a c h u n g ,.
Freitag den 7ten Marz 1. J. Vormittags 10 Uhr werden auf 

dem untern Kastellplatze k. k. Dienstpferde vom Kommando 
der Batterie N. 7 des k. k. E. H. Ludwig 2. F. A. R gts plus 
offerenti verkauft.

Krakau 3. Marz 1856. (4 3 5 -2 -3 )

(N. 8 3 2 .) E  d  i C t .  ( 3 6 6 - 3 )
Vom k. k. Neusendezer K reis-Gerichte wird dem, dem L e -  

ben und W ohnorte nach unbekannten Joseph Dąbrowski mit
telst gegenwartigen Edictes bekannt gemacht, eś habe wieder 
demselben Fr. Marianne de Prendowskie Skarzew ska wegen  
Anerkennung des Eigenthums der auf den Namen des Joseph 
Dąbrowski Dom. 8. pag. 117. n. 1. haer, intabulirten Gfiter 
Rojowka mit Skrzętla und Intabulirung der Klagerinn als E i-  
genthfimerinn dieser Gfiter subs. 11 ten November 1855 z. Z. 
832. eine Klage angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, 
worfiber die Tagsatzung auf den 14ten Mai 1856. um 9. Uhr 
Vormittags bestimmt wurde.

Da der Aufenthaltsort des Belangten Joseph Dąbrowski un- 
bekannt ist, so hat das k. k. Neusandezer K reis-G ericht zu 
óęssen Vertretung und auf dessen Gefahr und Kosten den h ie-  
8'Sen Landesadvokaten Hr. Dr. Bersohn mit der Unterstellung 
des Herm Landesadvokaten Dr. Zieliński als Curator bestellt, 
mit welchem die angebrachte Rechtssache nach der ffir Gali- 
zien vorgeschriebenen Gerichtsordnung verhandelt werden wird.

Kiindinachunof.
Mitwoch den 5. Marz 1856 werden zu Zator 80 Stuck fiber- 

zahlige k. k. Dienstpferde im offentlichen Versteigerungswege 
gegen gleich baare Bezahlung an den Meistbiethenden ver-
aussert.

W ovon die allgemeine Verlautbarung geschieht.
Vom k. k. Commando der rniihr. schles. 195 Corps- 

Procento-Division.
Zator am 28. Februar 1856. (4 2 5 — 3 )

zaginąćj; przeto wzywają wszystkich interes w tćm mieć 
mogących, aby o wykupienie zastawu tego najdalćj do 
dnia 1 listopada r. b. zgłosili się, gdyż w razie niezgło- 
szenia s ię , rzeizony zastaw osobie zgłaszającćj się, po 
tym upływie czasu niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 4 marca 1 8 5  6 r.
Stachowiaz pis. Banku Pobożn.

( 4 5  7 - 1 -3 )  X . Andr. Korczyński.

Sprzedaż traw.
Można dostać za pośrednictwem bióra Towarzystwa 

gospod. rolnicz, krak. lub w Kleczy przy Wadowicach u 
podpisanego, tego rocznego zbioru, za które zaręcza, traw 
nasienin.

1) Reigras aklimatyzowany, najwcześniejsza trawa ko- 
rzeo h . . a złr.
Bromus orectus kąkolnicą owczą też zwany wszę
dzie się udaje h .................................................... j6  złr.
Holcus lanatus trawa miodowa na pastwiska najod
powiedniejsza bo najmnićj cierpi zdeptana kopytami, 
prędko odrasta i nawet lepićj się krzewi na rok przy
szły, na najgorszym gruncie się udaje korzec a 12 złr.
Phleum pratense tymotka h ......................... . 4 0  złr.
Reigras włoski trzy razy się kosi zbiór wielki
daje  ......................................................  złr.
Bromus M adrits, na miernym gruncie na jeden po
kos do 60 cent. wydaje, bardzo pożywna k 28 złr. 
Festuca. Riesen Schwingel, kostrzewa olbrzy
mia h ...................................................................- 2 8  złr.
Poa fluitans.. Manna na moc. ary i bagna dosko
nała h .......................................................................3 2  złr.
Mieszanka na grunta liche, miernych pożytków, gdzie 
prócz innych głównie częścią składową jest tymot
ka, koniczyna żółta wyczki i agrostissy h . 2 0 złr. 
Mieszanka gdzie głównie wchodzi tymotka, koni
czyny, vicia craca, vicia minima, dactilis glomerate,
i t. d. i t ..................................................................2 4 złr.

Uwaga. W orek pól korcowy płaci się 2 0 kr. m. k. 
za przesyłkę ręczy. H enryk ze S ław n a , 
(3 7 2 -2 -3 )  w Kleczy przy Wadowicach.

2)

3)

A)
5)

6)

7 )

8) 

9)

1 0 )

Ekonom
niów,
gil.kim.

bezżenny w średnim  w ie k u , znający  
tutejsze gospodarstw a i  znany w o- 
kolicy , potrzebny je s t  do wsi K&X- 

W ielk ićm  K sięstw ie  Krakowskićm p ow iecie M o-
( 4 4 2 - 1 - 3 )

I k l l S B i « A
pod N . 3 1 2  gm . I I I .  przy u licy  ś. A nny je s t  z wolnćj 
ręki do sprzedania pod bardzo korzystnem i w arunkam i; 
ma tę dogodność, że  służy d la fam ilii chcącćj ży ć  w m ie
śc ie . W iadom ość p ow ziąść m ożna tam że codziennie po
m iędzy 7 rano a 9 tą  godziną . ( 4 4 1 - 1 - 8 )

Realność na Grzegorz-
kach m ająca k ilka m órg gruntu i zabudowania gospodar
sk ie pod N . 2 3 w gm . V III . je s t  do sprzedania; o w a
runkach m ożna się  dow ied zieć  w domu pod N rem  VI. 
w t ć j ie  gm inie. ( 4 5 2 - 1 - 8 )

Przestroga,
JO. Augusta księżna Montleart odw oła ła  sądownie P. H en- 

ryknwi S icgler Eberswald dane upoważnienie do zarządu po
ło w y  spadku po śp. Maryi Krys y me księżnie Montleart na 
JO.Auguste księżniczkę Montleart przypadającego, toj egt dóbr 
Lanckorona, Izdebnik i M ys enice z przyległościam i, o czćm  
P. Henryk S iegler Eberswald uchw ałą c. k. sądu. obwodowego 
tarnowskiego z dnia 11 £ f “ 3 L. 1996 uwiadomiony
zosta ł. Przestrzegam  zatem juko pełnomocnik JO. Augusty  
księżnej Montleart każdego, atony jakie dochody a mianowicie 
czynsze dzierżawne z po łow y rzeczonych dóbr p łacić m iał, 
aby tego do rąk P. Henryka Smgler Eberswald nie czyn ił.

(4 3 6 -2 -3 )  '  toJ a ło ic s k i ,  adwokat.

Pisarze banku pobożnego w Krakowie.
N a  żądanie strony interesow anćj zaw iadam iają, iż od  

zastaw u korali n ic i 4 , łu tów  7 i t - « r Bżą Cych , w dniu  
14 m arca 1 8 5 4  r. do N . 2 1 pod literą C. w B anku po
bożnym  za sta w io n eg o , ośw iadczenia zgłaszającej „ a aenoracyami p. c
się  o w ykupno osoby, ar a czyli rew ers bankow y m iał ( z Lipska, bliższe szczegóły afisze ogłoszą.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

« 3 T  W  kluczu Zarzeckim hr. W łodzimierza Dziedu- 
szyckiego własnym, jest

Folwark Węgierka
600 morgów rozległy, tudzież

Folwark Kramarzówka
do 4 50 morg. rozległy, od Igo lipca r. b. na lat sześć 
do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość udziela zarząd 
dóbr Zarzeckich ostatnia poczta Jarosław. ( ( 3 4 0 —3)

S k  Kareta wiedeńska
Fabryki Brandmajera

najświeższej mody, w maju roku zeszłego 
z W iednia sprowadzona i mało co używaną jes t za f l*  
5 9 0  w mon. konw. do sprzedania. Bliższą wiadomość 
powziąść można u pana Sokołowskiego w Krakowie przy 
ulicy Floryańskićj mieszkającego. (32  7—3 )

fc^rMfody c z ł o w i e k
posiadający stósowne w ykształcenie, życzy sobie przyją- 
obowiązek nauczyciela prywatnego w Galicyi. Bliższa wia
domość przy ulicy Mikcłajskićj pod Nrem 638 na pier- 
ws\ćm piętrze. (3  6 4 -2 -3 )

C. k. Teatr niemiecki.
W e środę 5 marca pierwsze gościnne wystąpienie amery

kańskiej artystki konnćj M i s s  K l i n  wraz z jej tow arzy-
afwpm c. k. Teatr polski.

W e czwarjek 6 marca w  połączeniu z polską komedyą 
wystąpi M ISS EL LA  sław na w oltyżerka na nieosiodłanym  
kaniu w  towarzystwie szkockićj muzyki na dzwonkach. B liż
sze szczeg ó ły  afisze ogłoszą.

W krótce na tutejszej scenie ku uczczeniu piędziesięcio- 
letniój rocznicy otwarcia teatru w Krakowie, daną bedzie o- 
pera w  3ch aktach pod nazwą: K r a k o w i a c y  1 G ó r a l e ,  
zakończona stósownemi śpiewami i obrazem układu jednego 
z artystów krakowskich z dekoracyami p. Siewort dekoratora

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny-
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